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LUBIMY SIĘ! 


Piszę do was w sprawie konkursu „,Lubimy się”. Uważam, że 
jest on bombowy! Żyjemy przecież na świecie, w którym ludzie 
bezustannie gonią za pieniądzem, chodzą po szarych ulicach, 
a jeszcze (co prawda nie u nas) w powietrzu wisi wojna. Zostaje 
nam tylko jedno — LUBIĆ SIĘ. Najważniejsza jest przyjaźń, 
zrozumienie, no I uśmiech od ucha do ucha. Trzeba żyć z uśmie- 
chem. 

Chodzę do Vild (wiem, że niektórzy uważają mój wiek jeszcze 
za kompletne dzieciństwo — są w błędzie!). 

Jestem dziewczyną, która lubi wszystkich (choć i od tej zasady 
są „ciupeńkie'”' odstępstwa), Lubię | was, choć jeszcze praktycz- 
nie się nie znamy. Jesteście fajną wiarą! 

A na razie życzę wam, aby kaźdy miał takiego przyjaciela jak ja. 

Jeżeli jednak masz kłopoty — napisz. Oto mój adres: 

Aldona Kamińska 
ul. Sikorskiego 19 
63-100 Srem 
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TURCJA (PAP). Na dnie Morza Egejskiego u wybrzeży Turcji 
znaleziono szczątki statku sprzed 3400 lat leżącego na głęboko- 
ści 50 m. Zachował się prawie nie naruszony bogaty I różnorod- 
ny ładunek tego statku. Stwierdzono, że płynął on z Egiptu do 
państwa Hetytów — które znajdowało się w Il tysiącleciu p.n.e. 
na terenie dzisiejszej północno-zachodniej Turcji — odwiedza- 
jąc po drodze porty na wybrzeżach Syrii, Cypru I wyspy Rodos. 
Statek wiózł ładunek kości słoniowej z Syrii, co potwierdza 
hipotezę, że w starożytności słonie żyły w Azji Mniejszej 
| występowały także na terenie zachodniej Syril. Na uwagę 
zasługuje ogromny złoty kielich z wyrytym imieniem kapitana. 


Są to najstarsze szczątki statku znalezione przez archeologów. 
(tok) 


W POWIEŚCI JAK W ALGEBRZE e SZCZYPTA OPTYMIZMU © ZA KRĘGIEM POLARN 


Plakat Depeche 
Mode drukujemy tax 
prądna, jak tylko mo- 
zna, żeby zatrzeć 
przykre wrazenie 
jakie wywołał poda 
ny przez nas po 
przednio skład ze 
społu 
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PEGASUS 


Warszawa 
ul. Wronia 23 proponuje serie komiksowe renomowanych wydawnictw zachodnich. 
tel. 20-35-79 Do nabycia w kioskach „RUCHU” na terenie całego kraju. 
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IAN KALEDINE — kozacki 


książę-awanturnik spotyka 
się z kosmitami! 

JUŻ w SPRZEDAŻY DRUGI 
ZESZYT — „TAJEMNICA TAJ- 


TETFOL — kilkunastoletni 
chłopiec wychowany wśród 
wilków przeżywa niezwykłe 
przygody w zetknięciu ze 


światem ludzi. 

JUŻ W SPRZEDAŻY DRUGI 
ZESZYT — „KSIĄŻĘ GEVAU- 
DANU" 

VASCO — pochodzi z rodu 
włoskich bankierów, przeży- 
wa mnóstwo przygód, awan- 
tur | potyczek na miecze 
i sztylety. 

JUŻ w SPRZEDAŻY DRUGI 
ZESZYT — „WIĘZIEŃ SZATA- 
NA” 

MARINE — przygody tytu- 
łowej bohaterki wśród pira- 
tów. 

JUŻ W SPRZEDAŻY DRUGI 
ZESZYT — „KRÓLOWA PIRA- 


TÓW 
NOWE SERIE: 
BRUCE J. HAWKER 


— „KURS NA GIBRALTAR" 
IVOR — „DZIEŃ NAJEM- 


NIKA” 
BEC-EN-FER — „SPISEK” 


ŚM-34 


REGAT REMA Ez banan 


PZPWOEREW CREE I TZ TE 


piej, żeby to byty zwierzęta prehis- 
toryczne. | zamieśćcie, bardzo pro- 
szą, zdjęcia! 

Urszula z Warszawy 


Piszesz, że Twoje koleżanki uważa- 
Ją, że brak w domu kolorowego tole- 
wizora to hańba, bo mamy XX wiek. 

Bello, to nie wina „głupich” przed- 
miotów, że tracisz koleżanki. To one 
nie pasują do Ciebie — jesteś dla nich 
zbyt wartościowym człowiekiem. Kto 
| kledy zdecydował, że ten, kto ma 
gorsze ciuchy | meble, Jest gorszy? 
Nie martw się tymi dziewczynami, nie 
rób wyrzutów mamie, A koleżanki 
przy okazji zapytaj, czy to one same 
zarobiły na te kolorowe telewizory 
Sanyo i inne, które podobno stoją 
w ich domach? Jeśli nie, to z czego są 
takie dumne?! 

Anulka z Warszawy 


I znowu o miłości... 


Kochany „Różowy  Paseczku”. 
W czaaie wakacji poznałam Macieja. 
Było to w Orzechowie koło Ustki. 
Wtedy on zdawał do szkoły średniej. 
Jakoś tak wyszło, że nie mam jego 
adresu, a muszę się z nim skontak- 
tować. Bardzo, bardzo chcą go zna- 
leźć. Błagam, wydrukujcie mój list. 
Może Maciej przypomni soble długo- 
włosą Karolinę, z którą liczył dobre 
uczynki... Jeśli się odezwie, podajcie 
mu mój adres. Wiem, że poczta to nie 
bluro matrymonialne, ale zróbcie wy- 
jątek.. . Kocham Was za tolll 

Karolina 


Liczę na Wasl 


Chodzę do VII klasy | mam 13 lat. 
Uczę się dobrze. Moje ulubione 
przedmioty to biologia i matematyka. 
Moją pasją jest malarstwo. W tym 
jestem najlepsza w szkole. Zbieram 
też stare monety, Kiedyś chciałam 
studiować plastykę, ale moim praw- 
dziwym marzeniem jest zostać nau- 
czycielką. | co mam zrobić? Jaką 
drogę obrać? Nie mam takiego praw- 
dziwego przyjaciela, który by mi dora- 
dził. Moi koledzy ze szkoły są dla 
mnie mili dlatego, że im pozwalam 
spisywać prace domowe. Jestem też 
trochę za gruba (60 kg na 164 cm 
wzrostu). To im podsuwa śmieszne, 
ale i wulgarne przezwiska dła mnie. 
Więc oni na pewno nic dobrego mi nie 
doradzą. Proszę Was, wydrukujcie 
moój ist, może przez Was znajdę przy- 
jaciół? (Adres do wiadomości redak- 
cji.) 


Edyta z Kielc 
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"Nasze Sprawy 


ULEGŁAM 


Kochałam się w moim bracie 
— oczywiście ciotecznym — od 
maleńkiego (on ma lat 18, ja 14). 
Na wakacjach przypadło nam 
razem spać. On wyczuł, co do 
niego czuję, i wykorzystał mnie. 
Pierwszej nocy zaczął się do 
mnie dobierać, |ecz wybroniłam 
się (choć nie było to wcale łat- 
we), drugiej nocy zabierał się 
do tego trochę ostrzej, a ja nie 
mogłam nic zrobić, bo bym obu- 
dziła osoby, które spały w tym 
samym pokoju. Trzeciej nocy 
uległam, a moja miłość przero- 
dziła się w nienawiść. Pozos- 
tawiło to we mnie głęboką ranę, 
której nic nie zaleczy. Jestem 
przewrażliwiona. Boję się, kie- 
dy jakiś chłopak robi w moją 
stronę choćby najmniejszy gest, 
nawet przez pomyłkę. 


* 


Nie mogę się nikomu zwie- 
rzyć, pomóżcie mil Jak zwycię- 


żyć załamanie? 
Małol 


Myślę, że najchętniej usły- 
szałabyś: to drobiazg, głupstwo, 
nie Tobie jednej się przydarzy- 
ło. Ale ani ja nie mogę tego 
napisać, ani Ty byś w prawdzi- 
wość takiego pocieszenia nie 
uwierzyła. 

Nie jest to drobiazg. Nie jest 
to też nieszczęście. Rzecz spro- 
wadza się do tego, że zawiodłaś 
samą siebie i musisz wyciągnąć 
z tego wnioski. 

Okazało się, że można Cię 
dość łatwo nakłonić, byś postą- 
piła wbrew sobie, zrobiła coś, 
na co nie masz ochoty, do czego 
nie masz przekonania, co oce- 
niasz jako niewłaściwe. 

Okazało się także, że obawa 
przed ujawnieniem krępującej 
i wstydliwej dla Ciebie sytuacji 
jest tak silna, iż wolisz się wpa- 
kować w przykre konsekwencje 
wynikające z tej sytuacji niż do 
niej nie dopuścić. W strachu 
przed tym ,,co ludzie powiedzą” 
godzisz się na coś, co każe Ci 
się potem wstydzić przed samą 
sobą. 


Nasze spraw) 
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Przez tą swoją słabość, nie- 
zdocydowanio, wstydliwość po- 
niosłań stratą, DUŻĄ, choć trud- 
ną do zmierzenia, oceniania. 

To trochę tak jakbyś zjadła 
kawałok urodzinowego tortu 
chyłkiem, na gazocie, w brud= 
nym, nieprzytulnym kącie, na 
dodatek dławiąc się, żeby po” 
łknąć go szybko, by nikt nie 
zobaczył, zamiast delektować 
się nim w miłej, świątecznej 
atmosferze pośród życzliwych 
przyjaciół, przy ślicznie nakry- 
tym stole. | to w dniu urodzin, 
a nie wiele dni przed czasem. 
Po takiej „uczcie'” tort może 
zbrzydnąć na długo. Po takiej 
„miłości”* zbrzydnąć może i ma- 
rzenie o tej prawdziwej... 

Każdy człowiek, musi kiero- 
wać się w życiu jakimś kodek- 
sem moralnym. Jeśli jest z nim 
w niezgodzie, czuje się z tym 
źle, nie jest z siebie zadowolo- 
ny, nie szanuje sam siebie. Ma 
żal, złość do ludzi, którzy mu do 
tego konfliktu z samym sobą 
pomogli dojść. Słowem — jest 
nieszczęśliwy. 

Wniosek? Musisz się starać 
być silniejsza, sama decydować 
o tym, co jest dla Ciebie dobre, 
a co złe. Nie łamać własnych 
przekonań, obyczajów tylko dla- 
tego, że ktoś nalega. 


y 


NEELCHELLEN 


Przytrafiła CI się rzecz q 
paskudna, ale nie można 
rozpatrywać w kategorij nię. 
szczęścia. Weź się w garść | ob. 
róć to przykre doświadczenie na 
swoją korzyść — wyciągając 
z niego wnioski na przyszłość 
Niech Cię ono umocni, a nię 
załamuje. Już wiesz, czym grozi 
„brak stanowczości, 

Może jeszcze informacją nie 
bez znaczenia. Twój, dor 
przecież, kuzyn popełnił nie tyl- 
ko czyn brzydki moralnie, alę 
| przestępczy, kwalifikujący do 
postawienia go przed sądem. 
To nieładna postać. Bądź z nim 
ostrożna, może Cię próbować 
zmuszać do dalszych intymnych 
kontaktów grożąc ujawnieniem 
tamtego wakacyjnego zbliże- 
nia. A że Ty poddajesz się ze 
strachu i wstydu... 

Pomyśl, czy jednak nie powin- 
naś porozmawiać z kimś doros- 
łym w rodzinie. Nie mów o tym, 
co się stało, ale zwróć na kuzy- 
na uwagę osoby, której ufasz 
albo z którą on się liczy. Po- 
wiedz, że jest wobec Ciebie na- 
tarczy wy. Jeśli tego nie zrobisz, 
możesz znów znaleźć się w po- 
dobnej sytuacji — zostawiona 
z nim sam na sam. Musisz sta- 
nowczo tego uniknąć! 

ALFA 


MIĘDZYNARODOWY 
KĄCIK 
PRZYJACIÓŁ 


© Jestem sledemnastoletnią 
Amerykanką bardzo zainteresowa- 
ną Polską | jej mieszkańcami. 
Chciałabym dowiedzieć się czegoś 
więcej o waszym kraju poprzez ko- 
respondencję z polską młodzjeżą. 
Zależy mi szczególnie na kontakcie 
z osobami, które podzielają moje 
zalnteresowania, a są to: fotografia, 
film, kolekcjonowanie znaczków 
i kart pocztowych, komputery. In- 
teresuję się także sportem, a głów- 
nie pływaniem, nurkowaniem i gim- 
nastyką. Proszę o listy w języku 
angielskim. Mój adres: Elizabeth 
Fry, P.O. Box 12664, Upper St. Clalr, 
Pennsylvania 15241 USA. 

© Mieszkam w Czecho-Słowacji. 
Chciałbym korespondować z chłop- 
cem lub dziewczyną z Polski, którzy 
podobnie jak ja mają 14 lat. Listy do 
mnie możecie pisać w języku an- 
glelskim, francuskim, niemieckim 
lub rosyjskim. Pozdrawiam was ser- 
decznie | czekam na odpowiedź. 
Mój adres: Daniel Hrćka, Bohnicka 
26, Praha 8, 18100. 

| jeszcze jeden adres z Cze- 
cho-Słowacji 

© Mam 12 lat. Chodzę do VII 
klasy szkoły podstawowej w Trzy- 
ńcu. Chciałabym nawiązać korespo- 
ndencję z moimi rówieśniczkami 


z Polski. Interesuje mnie zbieranie 
widokówek, naklejek i kalendarzy- 
ków. Listy mogę pisać w języku 
czeskim, polskim lub rosyjskim. Pi- 
szcie pod adresem: Helena Burda, 
Svornosti 1022, Trzyniec VI 73-961 
Czecho-Słowacja. 

Do naszego kącika napisała też 
mieszkanka Mołdawii. Oto treść jej 
listu: 


© Dzień dobry! Mam na imię 
Krystyna i mieszkam w Kiszyniowie 
(Mołdawska Republika Radziecka). 
Latem tego roku byłam w Polsce 
| bardzo mi się u was podobało. 
Jestem Polką z pochodzenia, cho- 
ciaż mieszkam na terenie Związku 
Radzieckiego. Chodzę do szkoły, 
w której uczę się języków: rosyjs- 
kiego, mołdawskiego i angielskie- 


go, aod niedawna języka polskiego. 
Interesuję się muzyką i tańcem, 
gram na pianinie. Bardzo chciała- 
bym poznać nowych przyjaciół z Po- 
Iski, więc piszcie do mnie! Odpo- 
wiem na wasze listy. A to mój adres: 
Krystyna Szeluszenko, Kisziniow, 
Moskowski prospekt, dom 14 m. 94, 
277068 Mołdawia (Mołdowa). 


© Mam na imię Agata, jestem 
trzynastolatką. Uwielbiam robić na 
drutach i piec ciasta. Zbieram pla- 
katy. Słucham muzyki w wykonaniu 
Jasona Donovana, Depeche Mode, 
Dona Johnsona i Mihaela Tomasa 
Moją ulubioną książą jest „Wielka, 
większa i największa”. Bardzo lubię 
książki przygodowe. Naiszcie do 
mnie dziewczyny i chłopcy, starsi 
i młodsi — odpiszę na każdy list. 
Mój adres: Agata Limnicka, Słabu- 
szowice 48, 27-543 Męnczennice, 
woj. tarnobrzeskie. © Hej! Mam 13 
lat Jestem piwnooką blondynką 


Moimi ulubionymi zajęciami są: gra 
w siatkówkę, jazda na rowerze, czy- 
tanie książek i pisanie listów. Lubię 
też poznawać nowych ludzi — dlate- 
go chłopcy i dziewczęta nie zwlekaj- 
cie i piszcie do mnie!!! Waszych 
listów nie pozostawię bez odpowie- 
dzi. Marta Zburalska, ul. Podkomo- 
rzego 5A, 80-119 Gdańsk. $$ Mam 
16 lat. Interesuję się muzyką dysko- 
tekową i zbieram plakaty niektórych 
jej wykonawców. Zbieram również 
wiersze, horoskopy i senniki. Prag- 
nę nawiązać kontakt z czytelnikami 
„ŚM”, których zainteresowania są 


podobne do moich. Czekam na listy. 
Kamila Mirecka, ul. Kościuszki 5/2, 
64-125 Poniec, woj. leszczyńskie. 
© Chciałabym nawiązać kontakt 
z osobami, które podobnie jak ja 
lubią i interesują się końmi. Jazdę 
konną trenuję od kilku lat. Zbieram 
znaczki, książki, plakaty i widokówki 
z tymi pięknymi zwierzętami. Dla 
wszystkich osób, które zdecydują 
się do mnie napisać, mój adres: 
Barbara Krasucka, ul. Anny Gryfitki 
1/33, 76-200 Słupsk. $$ Mam 13 lat. 
Interesuję się muzyką, sportem i tu- 
rystyką. Bardzo lubię obozy i wycie- 
czki. Moją największą pasją jest 
świat zwierzęcy. Kocham wszystkie 
zwierzęta, ale głównie psy i chomiki 
— może dlatego, że psa mam w do- 
mu. Zajmuje mnie wszystko, co 


związane jest z zoologią, a także 
uprawą roślin. Lubię różne prace 
techniczne, robótki ręczne i gotowa- 
nie. Moimi ulubionymi przedmiota- 
mi są: geografia, przyroda I kultura 
fizyczna. Pragnę nawiązać kontakt 
z koleżankami i kolegami w wieku 
13 — 14 lat. Mój adres: Karolina 
Nowak, ul. Wolności 16, 63-211 Goll- 
na k.Jarocina. ©5 Jestem zwarlo- 
waną czternastolatką spod znaku 
Barana. Słucham muzyki RAP, cza- 
sami chodzę na dyskoteki. Lubię się 
śmiać, tańczyć, pić Coca-Colę | czy- 
tać horoskopy. Piszcie, wrzucając 
do listu kopertę i znaczki. Mój adres: 
Sylwia Nowak, ul. Armii Czerwonej 
14, 44-338 Jastrzębie Zdrój, woj. 
katowickie. 


POUR" W 


Wyczesne Śreberko wynrła do 
szkoły ha dodatkowe rajęcia, Crerwo 
ny tornister na piecach, granatowa biu 
zeczka 2 białym kolnierrykiem, bwolki 
wypolerowane, A w ręce, jat zwykle, 
kwiatki zerwane w drodre do turtii 

Tata stal | patrzył ra Breborkiem 
pełen rozanielenia. Mietek nie mógł 
lego po prosłu mieść, 

— Wygląda jak driewcrynte - 
rorerwiony tata, 

— Me nie jesli — uciął Mietek. 

Tata obejrzał się 

— $ynul — nrekl. — Ty nie więtz, co 
ło jeel dziewcrynka... Warkocze, kokbr 
Gi, sama lngodność... 


= rrekl 


Nie wiem? — wniówi wię Mietek 

Dwsdrietcia bob siedri w mojej 
kesie | ja nie wiem?! O byłe ea sią 
Móca, 6 byłe 00 boczą 

Nawet gdyby lak było —- por: 

swaóówpi lola ło są droblargi 
Driewerynka w dowi. 

= Nie nie rarumiemi — przerwał 
Mietek pełen urary. — Lubiat Brober. 
ko, chociał mial być dziewcryntą, a nie 
Jest? Za to, że byl uparty | nie rechelni 
wrodzłć się driowuchą, wolno mu wary: 
pika 

— Tak w ogół... jeżeli chodzi o ścię- 


Iosż, ty lał mialeń być drieworynką 
neeki iata. 


Tala obejreni słą arybtó. Żalżył głoa 
Nigdy nie mów driewuchy — prze- 
strregi, — A jak mówiar, i się dobrye 
rotglądaj. gdzie marna. 
Nie rorumiem — rrekl Mietek 
tnitając głos | rorglądając sią 2a ma- 
mą. — da w końcu mogą slą jej trochę 


CNegla! 16 jest najwatniajara 
wiadra « tym daru -— rrakl lata, 4 óćry 
jet mu są zaćrąły śmiać — A lak 


Mietak rail. Termi obaj patrzyli, 
fak mama irrąta sią pó kuchni Jak 
tnreń od staty da staty, 4 ta |a| blond 
loemi ra mią. 

Nó.. nia móglbym.. — wyrnal Mia- 
tek cokolwiet ra garęro 

A widziaż! — na ló lala z iriumem. 

Popstrr. sama lagodność 

— 0, Me rawars! — sagrotastował 
Mistak 

fragment „W Dolinie Klenowego L/- 


„AJAGORW VIVvVIM$" 


EWA PRZYBYLSKA mieszka w Poznaniu. 
Napisała wiele książek dla dorosłych I mło- 
dzieży. Jest również współautorką licznych 
scenariuszy filmowych. 

Dotychczas ukazały się między Innymi 
następujące jej książki: „Ucieczka”, „Popo- 
łudnie tauna”, „Miejsce na plaży”, „Gra- 
cze'', „Księżyc w samo południe”, ,„Zatrzy- 
many w biegu”, „W Dollnie Klonowego 
Liścia” | „Wakacje w Dolinie Klonowego 
Liścia”. 


— Serdecznie gratuluję pani zdobycia Harcers- 
kiej Nagrody Literackie|'90. Jak słyszałam, jury 
było jednomyślne I nie miało wątpliwości, której 
ze zgłoszonych książek przyznać wyróżnienie... 
Proszę powiedzieć: czy to prawda, że powieść „W 
Dolinie Klonowego Liścia” powstała głównie 
dzięki temu, że wydawnictwo... nie przyjęło do 
druku innej pani książki? 

— Rzeczywiście tak było! Swojego czasu napi- 
sałam „Dzień kolibra'”" — historię chłopca za- 
plątanego w świat dorosłych. Gotowy maszynopis 
książki wysłałam do „Naszej Księgarni" — wyda- 
wnictwa, do którego mam ogromny sentyment, bo 
w latach sześćdziesiątych tam właśnie debiuto- 
wałam. W jakiś czas potem dostałam od nich list 
Przepraszali, że „Dzień kolibra” nie może ukazać 
się nakładem „Naszej Księgarni”, ponieważ ksią- 
żka nie spełnia wymogu, by jej bohater miał nie 
więcej niż 15 lat. Ha, trudno! Pojechałam więc do 
Warszawy odebrać tekst. | właśnie wtedy wraz 
z panią Danutą Sadkowską — reporterką wydaw- 
nictwa, zafundowałyśmy sobie długą i niezwykle 
serdeczną rozmowę... Owa pogawędka tak mnie 
podbudowała | wprawiła w tak niesłychanie dobry 
nastrój, że skoro tylko wróciłam do domu, niemal 
z „marszu” siadłam do mojego sekretarzyka 
Jeszcze tego samego wieczoru powstały pierw- 
sze strony „W Dolinie Klonowego Liścia”. Proszę 
mi wierzyć — nigdy nie pisało mi się tak szybko 
I tak lekko! Ta książka właściwie napisała się 
sama, a pierwszy tom — po prostu spłynął mi 
z pióra... Do drugiej części, noszącej tytuł „Waka- 
cje w Dolinie Klonowego Liścia”, na którą nalega- 
ła „Nasza Księgarnia”, zabrałam się już z mniej- 
szym przekonaniem. Ale, o dziwo, i ona poszła mi 
gładko! 

— Często miewa pani taką wspaniałą wenę? 

— Wena to jest kwestia chwili, czasem dnia 
A w pisaniu najważniejsza jest praca. „Ślęcze- 
nie” przy maszynie to dla mnie ogromna radość 
1... jedyne przekleństwo. Kiedy zabieram się do 
pisania, to nie mam już chwili spokoju. Gdziekol- 
wiek bym poszła , choćby po zakupy, natychmiast 
mam wyrzuty sumienia, że marnuję czas, a po- 
winnam pracować! 

Z pisaniem książki jest tak, jak z listem do miłej 
osoby. Tyle spraw, tyle ważnych rzeczy, które 
trzeba koniecznie opowiedzieć, ma się na głowie 
| w sercu. Lecz kiedy zasiądzie się nad kartką 
papieru — jakoś nie można ruszyć z miejsca. | ja 
tak czasami siedzę dzień, dwa, trzy. W rozpaczy 
i w złości do wszystkiego: do maszyny, do wiatru 
za oknem | do muchy, która lata po pokoju... 
Pomysły łażą mi po głowie, myślę intensywnie 
starając się je uporządkować, lecz za nic nie 
mogę „zaskoczyć”. Ale to nigdy nie jest czas 
stracony. Bo oto nagle męczarnia się kończy! I ja 
już wszystko wiem. | piszę jak szalona! Aż do 
następnego zahamowania... Ale kiedy już wejdę 
w klimat powieści, to jest mi o wiele łatwiej: 
zaczynam myśleć tak, jak. bohaterowie książki, 
potem także mówić jak oni, a potem... Potem 
nierzadko chwytam się za głowę, bo stworzone 
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przeze mnie postacie zaczynają rządzić się same. 
Wtedy najczęściej ich słucham, zapisuję to, co mi 
podpowiedzą. | tylko od czasu do czasu spraw- 
dzam, czy wszystko jest w porządku, czy do 
książki nie zakradł się chaos. Bo w powieści, jak 
w algebrze — wszystko musi być uporządkowane, 
zgodne z żelaznymi zasadami logiki. | wszystkie 


ścia”) 


działania, strony równania — muszą się zgadzać! 

— Skąd u pisarki taki błysk w oku na dźwięk 
słowa algebra?! 

— Bo Ja uwielbiam przedmioty ścisłe! Z wy- 
kształcenia, co prawda, jestem historykiem, ale 
swojego czasu uczyłam także matematyki. Trochę 
nawet żałuję, że nie poszłam na studia „ścisłe”' 


= Ne wiady może nie wriątaby się pani za 
płaanie książ ok. 

Dłaczago? W piaaniu azżnianie ważna jast 
wyobrażnia. A ilaż jej musi mieć matematyk! 

— Zgoda. Lecz nie wiadomo, czy |ako nauko- 
wiać sotknąłaby sią pani z młodymi, niepokor- 
nymi ludśmi 

Myśli pani o mojej prawie azaścioletniej 
pracy w Isbia Dziacka. Bylam wtady młoda | bar- 
dzo ciekawa Życia | chcialam sią sprawdzić 
Aadźania sobie z młodzieżą w klasie, gdy nią nad 
nią panuja — choćby stawiając stopnia — to jedna 
iprawa. A calkiem inna praca z tymi, którzy 
mają nie najciekawszy życiorys. Do laby trafiali 
tóżni młodzi ludzie. Byli | młodociani przestępcy, 
ala byli także lacy, od których mogłam sią czegoś 
nauczyć. Pamiątam na przyklad oaiemnaatolat- 
flago chłopaka. On — nałogowy palacz — paew- 
nago dnia powiedział mi — Gdy jestem głodny, 
4 nie mam chleba — to mówią sobie, że nie chca 
mi się jeść | głód mija. Kiedy nie mam papiero- 
sów, lo mówię sobie, że nie palę I! mam to 
z głowy! Ja sama |jeazcza wtady palilam | gamię- 
tam, że ogromnie mi tan chłopak zalmponawał 
Bo wartość człowieka poznaje się także | po tym, 
ile potrafi zakazać nie Innym, lecz samemu sobia 

— W „Dolinie Klonowego Liścia” stworzyła 
pani wspaniałą galerią barwnych postaci. kast 
ksiądz — na zewnątrz nieco „kanciasty”, ala 
w głębi ogromnie dobroduszny. Jest | milicjant 
— slerżani Golanko, który pilnuje prawa, choć 
czasem go serce boli, gdy musi sqgzekwować 
nieżyciowe przepisy. Jest | nieżycziiwy ludziom 
Inżynier. Ale nawet w stosunku do niego jest pani 
bardzo wyrozumiała... 

— Bo człowisk nie jest nigdy monolitem | w każ- 
dym, nawst złym, drzemie coś wartego zauważe- 
nia... A w życiu zawsze może zdarzyć się taki fakt, 
który zmieni ludzkie postąpowanie Jak właśnie 
było w przypadku inżyniera... Nie wiem, na lla mi 
sią to udało, ale chciałam w mojej powieści 
przekazać lą prawdę, której sama doświadczy- 
łam: można być szczęśliwym z niczego. Pienią- 
dze są, potem odpływają, a najważniejsza jest to, 
ża istnieją, że nikogo nie krzywdzą 

— Tak właśnie żyje się wo wspaniałej rodzinie 
Spychałów. Mama, tata, czterech synów | całą 
menażeria zwierząt — wszyscy oni stworzyli 
niepowtarzalny dom. Taki, gdzie każdy, kto po- 
trzebował pomocy — zawsze ją znalazł. Stąd niki, 
nawet zabiedzony kundel, „nie odszedł głodny, 
a co dopiero na poniewierkę”. Czy myśli pani, że 
takie rodziny jeszcze się zdarzają? 

— Ależ oczywiście! Pierwszy tom „Doliny 
zadedykowałam: „Dla Śreberka”. To nie jest tylko 
postać z książki. Sreberko istniał naprawdę. Zna- 
łam taką rodzinę Spychałów... Szczerą, serdecz- 
ną, bez zawiści, życzliwą dla ludzi. Tam nie 
przywiązywano wagi do przedmiotów, nie roz- 
paczano nad zbitym żyrandolem czy poplamio- 
nym dywanem. Stamtąd każdy wychodził szczęś- 
liwy | jakby lepszy. Oni wszyscy tak bardzo 
zapadli mi w serce, że nie mogłam się oprzeć 
i przeniosłam klimat panujący w tamtej rodzinie 
na kartki mojej książki 

— Chciałabym mieszkać w miasteczku, jakie 
pani opisała. W takim, w którym „żyje się po 
ludzku”, gdzie więcej jest osób dobrych niż złych 
| gdzie wszyscy „są dla siebie kumpiam/". 

— Ja też... Choć wiem, że jest to raczej pobożne 
życzenie. Ale przecież można sobie pomarzyć 
o takim miejscu... Bo tak naprawdę — pasem 
ratunkowym, który pozwala nam utrzymać się na 
powierzchni I stać w życiu prosto — jest marzenie 
właśnie. To nie szkodzi, że spotkałem dziesięć 
osób złych i perfidnych — jeszcze trafię na kogoś 
wspaniałego... To cóż, że ktoś mnie obraził — to 
silę kledyś jakoś odwróci, uładzi... Właśnie dzięk 
marzeniom zaczynamy dostrzegać, że wszystko 
wokół ma |akąś wartość, niezwykły koloryt. I tak 
całe życie marzy mi się, że najpiękniejszy dzień 
Jeszcze mnie czeka, że mnie nie ominie. Zobaczy- 
my. 

— Serdecznie dziękuję za spotkanie. 

Rozmawiała IWONA STARZYŃSKA 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


Recenzję powieści zamieszczamy 
na stronie 12. 


Mietek wchodził właśnie przez 
furtkę. Za nim, cicho, kuszony czu- 
łym głosem wszedł, a raczej wpeł- 
znął przybłęda (...) 

—-Przyplątał się... Po prostu nie 
chclał odejść... 

Mama nie odpowiedziała. Wy- 
szła na ganek. (...) 

— Co mogę za to, że się przy- 
plątał?... — mówił Mietek wciąż 
rozglądając się za młodszym bra- 
tem. — Powiedziałem sobie, trud- 

lo... Jak się nie odczepi, to go 
przecież nie odtrącę... (...) Prze- 
cież z naszego domu jeszcze niko- 
go nie przepędzono. Perełka Jest 


przybłędą. Panterka przyszła tak 
soble, a Tygrysa to sama przynio- 
słaś, bo akurat lal deszcz... Jedno 
zwierzę więcej czy mniej, co to ma 
za znaczenie... (...) 

— Człowieku! — przerwała ma- 
ma Mietkowi. — W tym domu każ- 
dy kąt jest zajęty... 

— Może spać u mnie — na to 
Mietek. 

—Z żabami? Poza tym nie jest 
pewne, czy go przyjmą nasze 
zwierzęta, Misiek I Perełka są bar- 
dzo chimeryczne. Nie chcę wojny 
w domu, 

Rudy psiak, wciąż przypłasz- 


czony, wkroczył połową swego 
długiego ciała na ganek, tył zo- 
stawiając na schodach. Trwal tak 
w czujnej pozie, w każdej chwiil 
gotów do odwrotu. (...) Mama jed- 
nym krótkim spojrzeniem ogarnę- 
ła całą tę psią nędzę | zastracha- 
nie. Westchnęła. Lecz nie powie- 
działa słowa. Wzrok jej pobiegł do 
furtki. W furtce stał Łukasz |ak 
zwykle powolny I nieco zaspany. 
Wpatrywał się w psa. Nagle pęka- 
ta figurka opuściła furtkę | ruszyła 
w stronę ganku, Tornister trzyma- 
ny w ręce wlókł się.po ścieżce, 
lecz schludny Łukasz wcale tego 


nie zauważył. Jego okrągłe oczy 
były pelne uwagi. (...) Mama zro- 
zumiała, że klamka zapadła. (...) 

— Boże! — powiedziała gder- 
liwie, czując Jednakże, że wcale 
jej ta gderiiwość nie wychodzi. 
— Czy nie ma w tym miasteczku 
Innych domów, tylko nasz? Tylko 
ten jeden?! Psy, koty, króliki, żaby, 
Jaszczurki, robaki jakieś... czy to 
nie za wiele na zdrowie jednej 
blednej matki? — coś wesołego 
zjawiło się w jej głosie, Cała cze- 
reda |uż dawno zrozumiała, iż nikt 
z tego domu nie odejdzie głodny, 
a co dopiero na poniewierkę. 

(fragment „W Dolinie Kloncwe- 
go Liścia”) 
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rażm. „.poszy 
Passzauowym Remałam była próba 
strmułowamia OSpowiedzi na pyta- 
me bez jeśnarnacznej przecież Od 
powiedz — 00 4 jaki wpływ może mieć 
na młośe, wrażłwe. chłonne umysły 
Gos raberań także zwołennicy ieor: 
o rarwiajgącym wraż? wość | tamtarę 
wpływie wsrałkich sinych emo 

w hm i deh, kóre budzi Sim grazy 
Byli jednak w mmajsrości. Zwołen- 
nicy „oachronnago klosra” dła „nło- 
Gy umysłów ” nie posunę”i się rzś 
na szeręśoe do łaga by Tabronć 
nastolatkom czytać meszmowie opo 
waścj Alana Eogara Pos, 3 CDACWOM 
daśni braci Grimm shnących I okru- 
OGesństwa, czy opłizósnia pałnych bro- 
taktzmów komisów Diacrego? 
Usprzwacd wiata KG tolarznzę w tym 
wzyłęcne orze, że parnzwzwe OX- 
rutnych nawet taktów me jest sTkod- 


we w przaowyaństwie GO Ch przezy- 
wania. Z wszysituoh sriuk zz$ Ńim 
yo jest tak szpsstYwTy, Te meKżrTy 
widzowie przeżywają go jak rraczy- 
iso. To przwós! Pokażcie mi ko- 
gas, ło mgdy w oemnsj łónowej sz 
g. tło mie rzpiakał nad łosam 
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oes Filmu u młodej publiczności gę. 
prowadził oczywiście do ..pączioaą. 
nia” pomysżu i dziś mamy już 5 filmów 
z „Grożą” następne, chęć 
główny akłor się zbuntował. Najcieką. 
wszy jest chyba trzeci obraz z cya 
noszący podtytuł „Wojownicy EJ 
snu. W tej chwili na nasrych m. 
ranach kun krąży koszmar nr 5, a rą 
wióso — wsrystue. KO WEIRDTTACTA 
ną gwiardą jest wcielony w Frat. 
dy'ego Robert Engłund. O jego chara 
kieryrscj mówi się. że. 


wyprodukowanie takiej twarzy (dwa 
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egzemplarz swojej powieści. Historia 
upiora tak oczarowała filmowego po- 
tentata, że postanowił uwiecznić ją na 
taśmie. Trzy lata później Lon Chaney 
— gwiazdor kina niemego wcielił się 
ww nieszczęśnika z podziemi paryskiej 
opery. Na film ten wydano astronomi- 
czną na te czasy sumę miliona dola- 
rów. Zwróciły się one natychmiast. 
W 1930 r. dokręcono do filmu kilka 
scen dźwiękowych (tylko kilka, bo Lon 
zmarł tego roku). Film znów został 
znakomicie przyjęty przez publicz- 
ność. Nazwisko Lona Chaneya prze- 
szło do historii kina dzięki... upiorowi 
Później wielu aktorów próbowało 
powtórzyć ten sukces. Claud Rains 
już w 1943 r. 

„Upiór w operze” został również 
zaadaptowany na potrzeby sceny. Ty- 
tuł niezmiennie przyciąga widownię. 
Ostatnio, w 1989 r. wystawiano go np. 
w Nowym Jorku i Los Angeles. Obej- 
rzało sceniczny musical 400 tys. wi- 
dzów, co przyniosło znaczne zyski. 
Telewizja także sięgnęła po złotą ży- 
łę! W święta oglądaliśmy telewizyjną 
wersję muzycznego romansu nakrę- 
coną dla sieci NBC. W głównej roli 
wystąpił w tej miniserii Charles Dan- 
ce. Jego bohater był najbardziej 
uczłowieczony ze wszystkich dotych- 
czasowych upiorów. Ale pierwszym 
telewizyjnym upiorem był Maximilian 
Schell. Dla kin powtórzył tę rolę 
w 1962 r. Herbert Lom. W 12 lat 
później sięgnął po temat nowy książę 
filmowej fantastyki — Brian de Palma 
| uwspółcześnił go kręcąc „Phantom 
of the paradise". W roli głównej wy- 
stąpił w tym dziwnym utworze William 
Finley, a oprawą muzyczną filmu 
był... rock 


JAK NIE PRZYPALIĆ POTRA- 
WY ODGRZEWANEJ... 


„by okazała się wciąż smaczna 
i można było na niej zarabiać. Naj- 
lepiej udało się to chyba właśnie 
producentowi najnowszego filmu ki- 
nowego „Upiór w operze” słynącemu 
z nosa do dobrych interesów — Ma- 
nahemowi Golanowi. Na pytanie, czy 


podejmując tę produkcję nie obawiał 
się ryzyka, odpowiedział: — Ani tro- 
chę. Ta historia opowiada przecież 
o bardzo silnych uczuciach, które nie- 
zależnie od epoki każdego poruszają. 
Do tego jej przebieg jest emocjonują- 
cy. Odkryłem też, że książka zawiera 
wiele materiału, który nigdy dotąd nie 
został w filmach wykorzystany. Oczy- 
wiście unowocześniliśmy tę historię 
nie tylko za pomocą wszelkich moż- 
liwych obecnie technik specjalnych, 
ale również i w treści. Akcja roz- 
poczyna się i kończy współcześnie 
w Nowym Jorku. Sceny z XIX-wiecz- 
nej przeszłości dzieją się w Covent 
Garden w Londynie. Maska Eryka jest 
z żywej skóry, którą upiór zdziera ze 
swych ofiar. 
Brrl 


SŁODKI ROBERT 


Robert Englund, 43-letni aktor ame- 
rykański, w chwilach, gdy nie wciela 
się we Freddy'ego lub Eryka, jest 
najłagodniejszym człowiekiem na 
świecie, Tak twierdzi jego żona Nan- 
cy. Jest łagodny i romantyczny, spo- 
kojny i nieśmiały. Chce w przyszłości 
mieć wiele dzieci, jednak nie życzyłby 
sobie (!), by oglądały filmy z nim. Czy 
uda mu się do tego nie dopuścić 
— mocno wątpię! 

Możecie pomyśleć, że aktor wsty- 
dzi się swojej pracy. Nic podobnego 
— kieruje się raczej osobistymi pobu- 
dkami. Kiedyś Nancy pocałowała go, 
gdy był ucharakteryzowany na Fred- 
dy'ego — bardzo się na nią pognie- 
wał. Zamartwiał się, że od tej pory 
żona przy każdym czułym geście bę- 
dzie widziała pod jego rysami okro- 
pną pizzę (oczyma wyobraźni oczywi- 
ście). — Żaden ojciec nie chciałby 
straszyć swoich własnych dzieci 
— wyznaje ten wrażliwiec. Ale wraż- 
liwców często... bawią koszmary 
— byle działy się na ekranie. Dlatego 
wciąż znajdują wiernych widzów ja- 
pońskie potwory, gremlinsy i critter- 
sy, frankensteiny i golemy — bohate- 
rowie ze Strefy Mroku, Tajemnicy, 
Grozy — obywatele świata horroru 


EWA BIELSKA 


Najnowszy „Upiór z Opery” nie nosi maski. Jego twarz Jest maską 
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Daleko poza kręgierń polar- 
nym, na 180 południku, który 
rozdziela wschodnią półkulę 
od zachodniej, powyżej Czu- 
kotki znajduje się niewielka 
wyspa nosząca nazwę swe- 
go odkrywcy — Ferdynanda 
Pietrowicza Wrangla. Jej po- 
wierzchnia wynosi zaledwie 
7,3 tys. km kw., czyli jest 
mniej więcej siedem razy 
większa od Hongkongu. 
Przez 9 miesięcy trwa sroga 
zima, lato jest krótkie, ale 
bardzo intensywne. Słońce 
świeci wówczas bez przerwy 
nie zachodząc za horyzont. 
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iedy przychodzi zima i słońce 

na długie miesiące znika za 
horyzontem, gospodarzem na na- 
szej wyspie staje się śnieżna za- 
mieć. Wiatr wyje jak opętany, wkoło 
nic nie widać prócz szarej mgły 
przesyconej białym śnieżnym py- 
łem. Wydaje się, że wszystko co 
żywe musi ustąpić miejsca rozsza- 
lałemu żywiołowi. Bywa, że przez 
wiele dni i nocy nie można z domu 
wystawić nosa. Ale w tym białym 
piekle zdarzają się przecież i dni 
ciszy. W ten czas spokoju można 
podziwiać fantastyczne obrazy zo- 
rzy polarnej. Niebo jarzy się prze- 
dziwnym światłem, niespokojnym, 
barwnym, układającym się w fan- 
tastyczne smugi, linie, spirale, przy 
czym obrazy te ciągle zmieniają 
swoje kształty i barwy, od jaskrawej 
zieleni do głębokiej purpury. W tym 


Blała dzika gęś to główny pierzasty bywalec rezer- 


watu 


a3Ń Mały szczeniak lisa polarnego z łatwością mieści 


się na dłoni. Lisica, mimo że chwyta malca 
zębami, krzywdy mu nie zrobi 


dziwnym świecie wydaje się,. że 
słyszysz jakieś dźwięki, jakby dzwo- 
neczki, trzaski... ale faktycznie są to 
tylko dźwiękowe omamy. Tak na- 
prawdę otacza cię absolutna cisza. 
Zapalona zapałka pali się długo 
I równo. Jeśli ją podnieść nad gło- 
wę, odnosisz wrażenie, że oświet- 
lasz cały ziemski glob. 

STYCZEŃ. W tym czasie, w środ- 
ku polarnej nocy, w zasypanych 
śniegiem legowiskach przychodzą 
na świat śnieżnobiałe niedźwiadki, 
ważące zaledwie pół kilograma. 
Młode matki polarnych niedźwiedzi 
rodzą zazwyczaj tylko jednego poto- 
mka. W następnych latach, gdy sa- 
mice osiągną wiek kilku — kilkunas- 
tu lat, rodzą dwa, trzy, rzadziej czte- 
ry małe niedźwiedziątka. Przy czym 
samica rodzi potomstwo nie częś- 
ciej niż raz na trzy lata. Stąd popula- 
cja białych niedźwiedzi nie jest du- 
ża — w całej Arktyce żyje ich około 
20 tys. sztuk. 

Blałe niedźwiedzie dożywają 
30-40 lat i należą do największych 
zwierząt lądowych. Waga niektó- 
rych samców osiąga 1000 kg, a dłu- 
gość ciała 2,5 metra. Dla biologów 
życie tych zwierząt kryje jeszcze 
wiele zagadek. Do dziś np. nie zna- 
ny jest mechanizm ich znakomitej 
orientacji w białej otchłani Arktyki, 
gdzie nie ma żadnych stałych punk- 
tów odniesienia. Niestety, bardzo 
trudno prowadzić badania tych 
zwierząt. Prawie przez cały rok pro- 
wadzą one życie samotników, a tyl- 
ko bardzo rzadko i na krótko łączą 
się w grupy. 

Niedźwiedzicy do wychowania 
potomstwa konieczny jest spokój 
i bezpieczne legowisko. Stąd wyspa 
Wrangla stała się dla nich „„rodzin- 
nym domem”. Samce i samice nie 


DOKOŃCZENIE NA STR. 12 


Polarna sowa przyniosła w dziobie oblad dla swych 


Odkąd zaczął się 
liczyć pieniądz 


Jak dobrze, że istnieje konkurencja! 
Uzmysłowiłam to sobie dopiero wtedy, 
gdy wybrałam się na wycieczkę po skle- 
pach. Zauważyłamijaka jest różnica po- 
między tym, co jest obecnie a tym, co było 
kiedyś. 

Wróćmy pamięcią wstecz. 

Wchodzę do sklepu spożywczego 
w mojej miejscowości i spostrzegam... 
pustki na półkach. Jedyny klient to star- 
szy pan, który, jak co dzień zresztą, 
wolno sączy piwko z butelki, smętnym 
wzrokiem tocząc dokoła. Zwracam się 
więc do niego, aby „zaczerpnąć ogól- 
nych informacji o panujących w sklepie 
pustkach”. 

Odpowiada krótko: Przecież jest po 
dwunastej. Chleb już wykupili. 

Te dwa zaledwie zdania mówią mi 
wszystko. Wiadomo — chleb dowożony 
jest około 10.00, więc już o 8.00 formują 
się dwie kolejki: dla zwykłych klientów 
i tych „uprawnionych””. Później w sklepie 
nie zobaczy się już nikogo. Smutne to 
trochę... 

Jeszcze smutniejsze się staje, gdy 
spoglądam na ekspedientkę, która znu- 
dzonym głosem potwierdza, że chleba 
już nie ma, no bo przecież jest po dwu- 
nastej, więc nie rozumie, czego się od 


Wyżywanie się 
przy „Dżemie” 


Udało mi się zdobyć bilety na koncert 
„DŻEMU”, jednej z najpopularniejszych 
polskich grup bluesowych. Miał odbyć się 
w sali „RIVIERY-REMONTU"'. Już z dale- 
ka widziałem tłum ludzi. Młodych! Mija- 
łem więc hipisów, punków, również me- 
tali. | mimo obiegowych opinii, że tacy na 
koncertach biją, kradną i rozrabiają, tu 
nie było miejsca na takie ekscesy. Mło- 
dzież była raczej spokojna. Używając 
wyrażenia „„raczej'” mam na myśli pewną 
małą grupę „dyskomułów”, którzy przy- 
szli pod RIVIERĘ tylko po to, aby naroz- 
rabiać. Szybko ich jednak uspokojono. 

Koncert rozpoczął się. Nagłośnienie 
było aż do przesady doskonałe. Zaczęła 
się szaleńcza zabawa.. 

W rytm „dżemowego bluesa'', pełnego 
życia i werwy, tłum skakał, tańczył, wył, 


niej wymaga. Masła jeszcze nie przywie- 
źli, owoców w ogóle nie będzie, a mięso 
— o nim najlepiej byłoby zapomnieć. Ale 
to wszystko jeszcze nic. Łatwiej byłoby 
znieść te braki, gdyby nie mina sprzeda- 
wczyni, która za wszelką cenę chce udo- 
wodnić, jaki ma smutny los ważąc, licząc 
i podając. Odnoszę wrażenie, że uśmiech 
chyba nigdy nie zagościł na jej twarzy 
— może po prostu ze zmęczenia już nie 
ma siły być grzeczna i uprzejma. | prze- 
cież... za to jej nie płacą! | w tym, moim 
zdaniem, sedno sprawy. 

Odkąd zaczął się liczyć pieniądz, od- 
kąd zaczęto myśleć, w jaki sposób naj- 
szybciej, najłatwiej i najwięcej zarobić... 
człowiek stał się najważniejszy. Oczywi- 
ście w pewnym stopniu. 

Właściciele sklepów i innych magazy- 
nów chcąc zdobyć klientów poszukali 
drogi wiodącej do ich serc i portfeli. 
| znaleźli. Droga ta wiedzie przez dobry, 
lepszy i jeszcze lepszy towar, przez 
uprzejmość sprzedających, uśmiechy na 
ich twarzach. 

Dobrze, że wreszcie pojawiła się ta 
konkurencja! W samą porę! Gdyby nie 
ona, sklepy pewnie nadal świeciłyby pus- 
tkami. A ponadto, dzięki rywalizacji, 
klienta zaczęto traktować z należytym 
szacunkiem, sprzedający zaś zrozumieli, 
że to wcale nie oni są najważniejsi. Tak 
więc obie strony na tym zyskały, a prze- 
cież o to.tylko chodziło. 

Optymistka 
członek KK „ŚM” 


krzyczał, a nawet śpiewał wraz z wykona- 
wcami. Tłok był tak wielki, że w momen- 
cie, gdy grupa zakończyła swój pierwszy 
utwór, nie mogłem wyciągnąć rąk do 
góry, aby zaklaskać. W miarę upływu 
czasu człowiek zapominał o uciążliwym 
upale, o pocie, który zalewał czoło. Zapo- 
minał również o tłumie, który leżał mu 
niemal na plecach. Można było się ideal- 
nie wyszaleć, wywściekać, nakrzyczeć, 
naśpiewać i nikomu to nie przeszkadza- 
ło, bo inni robili absolutnie to samo! 
Zabawa była w „„zenicie'”', gdy w gitarze 
jednego z wykonawców pękła struna. Po 
chwili oczekiwania znów się zaczęło... 
„DŻEM”' bisował aż trzy razy. Każdy, 
kto wychodził z koncertu, żałował, że to 
już koniec. Jestem pewien, że taka forma 
„wyżycia się”, a przy okazji posłuchania 
dobrej muzyki jest sto razy lepsza niż 
wszelkie dyskoteki, zadymy anarchisty- 
czne czy bójki spowodowane nadmiarem 
sił witalnych... 
Robert TRIUMFwirat 
członek KK „ŚM” 


Młodzież wie 
więcej! 


Wściokłość mnie ogarnia, gdy widzą 
w TV ludzi protestujących przeciw wy* 
budowaniu w pobliżu ich miejsca zamio- 
szkania czy działki schroniska dla cho- 
rych na AIDS. 

„Gotuje się wo mnie”, gdy wypowiada- 
Jąca się na ton tomat „paniusla” podaje 
argumont, że chorzy na przykład bądą na 
jej działkę wyrzucać strzykawki. Od razu 
mam ochotę „sprać Ją na kwaśno jabl- 
ko”. Jak wytłumaczyć takim ludziom fakt, 
że AIDS to choroba, w dodatku w tej 
chwili nieuleczalna?! Chorujący nań lu- 
dzie wcale nie muszą być narkomanami, 
a nawet jeśli są... także mają prawo do 
normalnego traktowania. Zresztą przy- 
puszczam, że jeśli chcą oni zamieszkać 
w schronisku, to znaczy, że pragną się 
leczyć i należy poświęcić im i czas, 
i pieniądze. 


Oni wymagają szczególnej troski, Mo. 
żo słowo „troska'' nie jestw tym przypad. 
ku najodpowiedniejsze, ale z pewnością 
chorzy na AIDS potrzebują przyjaciół, 
Wydawało mi się, że społeczeństwo 

wie już wiele o AIDS, że zna okoliczności 
zakażenia się itp., a tymczasem okazuje 
sią, żo tak nie jest. Mimo że tyle mówiono 
0 AIDS w TV, w radiu, pisano w gazetach, 
wielu ludzi dorosłych nie mao tej choro- 
bie zielonego pojęcia. MŁODZIEŻ wIE 
NA TEN TEMAT ZNACZNIE WIĘCEJ! 

Natomiast dorośli (nie wszyscy oczywi- 
ście), gdy jest mowa o AIDS, odwracają 
się plecami: ich to nie dotyczy, oni wolą 
być z daleka. A później pchają się przed 
kamery, wyrażają swoje opinie i obrażają 
chorych. Z ich wypowiedzi wynika, że 
człowiek „normalny” nie może zarazić 
się AIDS. A przecież może — chociażby 
przez transfuzję! Dla nich ci chorzy to 
ludzie „z marginesu”, których życie jest 
już przegrane — skazani na śmierć! 

A przecież często oprócz choroby nic 
ich nie różni od innych. 
Red 


CE 


Teraz nikt mnie 


nie przepędza 


Moja wieś znajduje się 7 kilometrów od 
Zakopanego i nazywa się Poronin. Kie- 
dyś przebywał tu Lenin i dlatego po- 
stawiono mu pomnik oraz stworzono mu- 
zeum jego imienia. 

Był rok 1988. Nie pamiętam dokładnej 
daty, bo miałam wtedy zaledwie 10 lat, 
ale pamiętam ten dzień jesienny, gdy do 
mojej wsi zawitał Michaił Gorbaczow. 

Wizytę tę zapamiętam na długo. 

Około 4-5 rano na naszym podwórku 
zjawili się dwaj milicjanci. Wszędzie było 
ich pełno, aż niebiesko. Mojej mamie nie 
pozwolili pójść do pracy. Gdy otworzyliś- 
my okno, zaraz kazali nam je zamknąć. 
Pilnowali nas, byśmy w ogóle nie wy- 
chodzili z domu. Samochody nie jeździły 
ulicą — ruch był wstrzymany przez cały 
dzień. 


Ma 17 lat. Jak większość ludzi w tym 
wieku uczy się w szkole średniej, w trze- 
ciej klasie. |, również jak większość ludzi, 
ma swoje zainteresowania. Oczywiście 
słucha muzyki (jego muzyką jest metal), 
jest harcerzem i ornitologiem. Tak, właś- 
nie ornitologiem. Jak na siedemnastolat- 
ka mogłoby się to wydawać nieco dziw- 
nym zajęciem, w każdym razie dla jego 
kolegów jest czymś wręcz paradoksal- 
nym, że: nie chodzi na dyskoteki, nie 
interesują go ciuchy itp. 

Kacper spędza wolny czas w inny spo- 
sób. Wędruje na przykład w poszukiwa- 
niu lęgowisk, gniazd lub podpatruje już 
odkryte. Zna dokładnie obyczaje ptaków 


Gorbaczow wraz z Jaruzelskim przyje- 
chali dopiero po południu. Czarnymi sa- 
mochodami. Ci w mundurach ukryli się 
wtedy za domami, a nam... pozwolono 
wyjść na chodnik. Ulicami chodzili tylko 
milicjanci w cywilu z krótkofalówkami 
oraz mieszkańcy Poronina i przyjezdni. 
Bardzo jakoś wtedy się bałam. 

Zawsze bałam się też chodzić do Mu- 
zeum Lenina. Stali tam strażnicy, którzy 
nas przepędzali, ponieważ niszczyliśmy 
trawę. Chodziłam więc tam tylko po to, 
aby kupić gazetę w kiosku „Ruchu”. 
Zresztą rzadko kiedy czynnym. 

Teraz pomnika Lenina już nie ma, 
a w biurach dawnego „sanktuarium” po- 
wstało Muzeum Regionalne. Znajduje się 
tu też Wiejski Dom Kultury, w.którym 
prowadzone są zajęcia w różnych kołach 
zainteresowań oraz przeniesiona z in- 
nego miejsca Szkoła Muzyczna. Teren 
ten odwiedza wiele dzieci. Ja jestem tu 
trzy razy w tygodniu na jednym z kursów 
i nikt mnie nie przepędza. A ulica Lenina 
zwie się teraz ulicą Piłsudskiego, tak jak 
ponoć przed wojną. 

Anka z Poronina 


zamieszkujących nasz region, miejsca 
ich występowania, liczbę par. Ma to 
wszystko skatalogowane i opisane. 

Podczas tych swoich wędrówek nocuje 
w stogach siana lub na trawce pod gołym 
niebem. Jedzenie nie stanowi dla niego 
problemu. Jego narzędziami pracy są: 
lornetka o olbrzymim powiększeniu, no- 
tatnik i długopis. | to mu wystarcza. 

w domu hoduje... sowy (takie praw- 
dziwe, nie wypchane) i kilkanaście pa- 
Pug. Parę razy do roku przyjeżdżają do 
niego ornitolodzy z innych regionów 
— wymiana doświadczeń i wiadomości, 
wspólne podglądanie ptaków itd. 

Co powiecie na takie hobby? Czy ko- 
muś z Was chciałoby się to robić? Nie 
wierzę. 

Piotr H. Kasiński TRIUMFwirat 
Rys. Batmi 


Roman Kosecki wyjechał do Turcji. Jaka będzie teraz ofensywa Legii? 


Startuje piłkarska liga 


Piłkarze ponownie wybiegają na boiska. 
Wprawdzie murawa nie jest jeszcze zielo- 
na, a grząskie bajora nie ułatwią zawod- 
nikom gry, lecz sezon należy uznać za 
rozpoczęty. Futbol już dawno przestał być 
sportem typowo letnim. Na wielu europejs- 
kich stadionach ligowa i pucharowa rywali- 
zacja toczy się bez względu na porę roku 
— z małymi tylko przerwami 

Kibice z niecierpliwością oczekują na 
pierwsze mecze. Jak zawsze spodziewają 


się pojedynków pełnych emocji, a więc 


Przypatrzmy się starannie tabeli 
I ligi. Zawarta w niej statystyka mówi 
wszystko: o zwycięstwach i poraż- 
kach poszczególnych drużyn, o ich 
walorach i słabościach. Zauważymy 
też podział na trzy grupy. Do pierw- 
szej zallczymy GKS, Hutnika, Zagłę- 
ble Lubin, Wisłę i Górnika. Tylko te 
zespoły mają szanse ublegać się 


obfitujących w gole, tzw. gorące momenty 
pod bramkami, skuteczności zawodników, 
popartej dobrym wyszkoleniem. Wiadomo 
jednak, że nasze klubowe dużyny nie pre- 
zentują zbyt wysokich umiejętności. Świad- 
czą o tym chociażby ich kiepskie występy 
w rozgrywkach o europejskie puchary. Ale 
szczypta optymizmu jest potrzebna sym- 
patykom futbolu. Sport nie może bowiem 
istnieć bez nadziei na sukcesy i wiary 
w zwycięstwo... (zp) 
Fot. EUGENIUSZ WARMIŃSKI 
i archiwum 


o medalowe lokaty, a więc prawo 
startu w europejskich pucharach (w 
Pucharze UEFA wystąpią tylko dwie 
polskie jedenastki — mistrz i wice- 
mistrz ligi). 4 

Drugą grupę tworzą drużyny zaj- 
mujące miejsca od szóstego do jede- 
nastego. Ich dorobek punktowy jest 
przeciętny. Wszelkie przetasowania 
(w górę i w dół tabeli) są możliwe. 

Wreszcie ostatnią grupę tworzą: 
Zawisza, Igloopol, Stal i Zagłębie So- 


snowiec. Przypominamy, że do II ligi* 


spadną cztery najsłabsze zespoły, 
a więc... 


Zespół GKS Katowice ma szanse na tytuł mistrza kraju 


RAA 
PORZ 8 drużyna wyjątkowo groźna. 


GKS KATOWICE — mistrz jesieni 
dlugo nie zaznał smaku porażki. Dru- 
żynę „rozmontował”* dopiero Bayor 
Lovorkuson (1:2 | 0:1) w Pucharze 
UEFA. Podopieczni Oresta Lenczyka 
są jednak bardzo odporni psychicznie 
| pracowici. Na półmetku ligi nie dali 
się wyprzedzić krajowym rywalom 
Alo czy zdob dą tytuł mistrzowski? 

HUTNIK KRAKÓW — ligowy bonia- 
minek ma bardzo wyrównane forma- 
cje, a trener Władysław Łach potrafił 
utworzyć zespół, w którym rutyna 
współdziała z młodością. Drużyna 
z Nowej Huty jest skuteczna zwłasz- 
cza w drugich częściach meczów, co 
dowodzi jej świetnej kondycji I zdol- 
ności taktycznych. 

ZAGŁĘBIE LUBIN — zespół po- 
szedł za ciosem. Po zdobyciu wice- 
mistrzostwa kraju (i debiucie w euro- 
pejskich pucharach) nadal prezentuje 
wyrównaną formę. Jedenastka z Lubi- 
na jest groźna na własnym boisku (w 
ośmiu meczach — 15 pkt.), ale I na 
obcym terenie umie się zmobilizo- 
wać, uchronić od porażki. Atak stano- 
wi jej najsłabszą linię. 

WISŁA KRAKÓW — drużyna (dla 
jednych „pany”, dla drugich „dzia- 
dy”) „Białej Gwiazdy” w rundzie je- 


| siennej przegrała tylko raz (z Iglo- 


opolem) i jako jedyna pokonała GKS 


| —najego boisku. To świadczy o soli- 


dności zespołu. Wisła zaimponowała 
zwłaszcza pod koniec jesieni, kledy to 
w trzech pojedynkach zdobyła 6 pkt. 

GÓRNIK ZABRZE — kibiców cieszy 
wysoka skuteczność napastników (aż 
34 gole), ale piąta pozycja w tabeli nie 
spełnia ich oczekiwań. Zespół prze- 
żywa ogromne kłopoty kadrowe, ale 
młodzi gracze (którzy zastąpili „„emi- 
grantów”) poczynają sobie coraz le- 
piej. Z jednakowym zaangażowaniem 
walczą od pierwszej do ostatniej mi- 
nuty meczu. 

LECH POZNAŃ — obrońca mist- 
rzowskiego tytułu dość udanie wy- 
startował w PEMK (3:0 I 1:0 z Panat- 
hinaikosem, Grecja), a następnie 


Aktualna tabela I ligi 


Minic 


w superpucharze pokonal Legią. Ala 
w lidze miał sporo wpadok. Do awan- 
mu potrzebne będą zwycięstwa | więk- 
sza koncentracja pod własną bramką 
Pięć porażek przecież nio przynosi 
mistrzowi chluby. 

ŁKS ŁÓDŹ — po odajściu Jacka 
Zlobera (do Montpellier, Francja) I po 
dość udanej ligowej premierze na- 
stąpiła seria słabych występów. Lo- 
dzianie nie mają już szans stanąć na 
podium i muszą uważnie grać za 
wszystkimi rywalami. Ta nieuwaga 
kosztowała bowiem sporo goll I punk- 
tów. Drużyna może pokusić się o po- 
krzyżowanie planów najlepszym. 

OLIMPIA POZNAŃ — ligowy start 
| udane występy w końcówce poprze- 
dniego sezonu zapowiadały sukcesy 
również jesienią. Ale poznańskich ki- 
biców spotkał zawód. Policyjny klub 
zwyciężył tylko cztery razy, a jego 
napastnicy pudłowali zbyt często. Na 


* dodatek brakowało skutecznego bra- 


mkarza. Wiosną nie będzie łatwo. 

LEGIA WARSZAWA — już od lat 
wojskowi tworzą najbardziej chime- 
ryczną drużynę w naszej lidze. Po 
ładnych i zwycięskich meczach na 
boisku rywala potrafią przegrać z kie- 
pskim przeciwnikiem na własnym sta- 
dionie. Dobrą opinię stołecznego klu- 
bu ratują jego sukcesy w PEZP 
| awans do ćwierćfinału w Pucharze 
Polski. 

RUCH CHORZÓW — mało zdoby- 
tych goli (12) świadczy o braku bram- 
kostrzelnego napastnika. Drużyna 
jest młoda i rywale często wykorzys- 
tują jej brak doświadczenia. Kibiców 
denerwują porażki drużyny na włas- 
nym boisku, jednak podwójnie radują 
sukcesy wyjazdowe. O Ruchu mówi 
się, że „przyszłość należy do niego''. 

MOTOR LUBLIN — przegrał pierw- 
sze cztery mecze w sezonie, ale suk- 
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cosy z Legią (w Warszawie) | z Gór- 
nikiem podbudowały ten pozbawiony 
gwiazd zespół. Ambicja graczy Moto- 
ru nie zawsze Idzie w parze z umiejęt- 
nościami. Dotyczy to zwłaszcza napa- 
stników, którzy „pudłują” zbyt często. 

ŚLĄSK WROCLAW — kiepską po- 
stawą tłumaczy się we Wrocławiu 
rozpadem linii obronnej (wyjazdy gra- 
czy | dyskwalifikacje). Wiosną rów- 
nież nie będzie łatwo o ligowe punkty. 
Byt w ekstraklasie jest więc zagrożo- 
ny — problemy z zestawieniem solid- 
nej drużyny pozostaną. 

ZAWISZA BYDGOSZCZ — jedyny 
reprezentant Pomorza znowu ma kło- 
poty. Bramkarz Andrzej Brończyk. 
który w poprzednich sezonach stano- 
wił podporę zespołu, był ostatnio 
w kiepskiej formie. Napastnicy też nie 
grzeszyli skutecznością i stąd aż 
sześć porażek. Wyjście z tzw. strefy 
spadkowej jest głównym zadaniem 
wojskowych. 

IGLOOPOL DĘBICA — piękny po- 
czątek rozgrywek (10 meczów bez 
porażki) i fatalny koniec (0:5 z Gór- 
nikiem i 0:6 z Lechem). Drużynie bra- 
kuje mocnych obrońców i solidnych 
skrzydłowych. Grozi jej degradacja 
do II ligi. 

STAL MIELEC — słynny przed laty 
zespół przeżywa wielki kryzys. Na 
dodatek kilku zawodników ma zamiar 
przenieść się do innych klubów i Stal 
może zostać całkowicie rozhartowa- 
na. Mielczanie chyba pożegnali się 
już z ekstraklasą. 

ZAGŁĘBIE SOSNOW IEC — 15 me- 
czów i tylko 3 pkt, a więc wyjątkowo 
skromny dorobek i niemal pewność 
występów w... Il lidze. Fatalna jest 
zwłaszcza linia obronna — straciła 41 
goli. Słabo grają również napastnicy. 
Trzeba myśleć o wzmocnieniu zespo- 
łu. Obecny może mieć kłopoty także 
na drugim froncie. 


Punkty | Bramki Zwycięstwa Remisy | Porażki 
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Rozgrywki o europejskie puchary już od R 
dawna cieszą się ogromną popularnością. | 
Polskie drużyny ostatnio nie błyszczały | 
| odpadały z rywalizacji najczęściej w pier- 
wszych rundach walk. Jednak warszaws- 
kiej Legii udało się awansować do ćwierć- 
finałów Pucharu Zdobywców Pucharów. 
Dzięki wspaniałej postawie całej drużyny, 


SNAJPERSKA 
CZOŁÓWKA 


PÓŁMETKA 


znakomitej grze Romana Koseckiego i bra- 
mce strzelonej przez Krzysztofa Iwanic- 
kiego wojskowi pokonali Aberdeen. 
Kolejnym przeciwnikiem stołecznego 
zespołu jest Sampdoria Genua, obrońca 


A. PZP, czołowy reprezentant ligi włoskiej, 


Ryszard Kraus (Górnik) — 12 goli 
Tomasz Dziubiński (Wisła) — 11 
Mirosław Waligóra (Hutnik) — 11 
Michał Gębura (Lech) — 9 
Dariusz Sajdak (Stal) — 8 
Grzegorz Mielcarski (Olimpia) 
—1 
Ryszard Cyroń (Górnik) — 6 
Andrzej Juskowiak (Lech) — 6 
Romuald Kujawa (Zagłębie) — 6 
Andrzej Sermak (Hutnik) — 6 
Ogółem w jesiennej rundzie 


| l ligi strzelono 304 golę..Przecięt- 


a nie 2,5 gola na jeden mecz. 


7 


10 g świażo upołowanych to około 80 
kalorii. Charakteryzują się ZNACZNĄ za- 
wartością wępłowodsnów (ok. 19%), wy- 
sokowartościowego białka (2%), korzyst- 
nym zestawem soli munerałnych orsz 
pewną iością witamin (głównie C). 

Woływają korzystnie. bo odkwaszają- 
co. na równowagę rasadowo-kwasową 
organzmu 

Ciągle jeszcze jesteśmy potęgą eks- 
portową 
PT OZETR Z ZEE 


Od kiiku lat na wyspie Lanzarote, jed- 
nej z Wysp Kanaryjskich, świetnie pro- 
speruje centrum medytacyjne „,Etora”. 
Kuracjusze-wczasowicze-turyści mogą 
tu korzystać, poza wspaniałym klimatem, 
pięknyr | plażami, znakomitą kuchnią, 
z kursćw wiedzy tajemnej, astrologii, 
chiromancji, no i oczywiście mogą medy- 
tować. Pod okiem specjalistów. 

Centrum oferuje różne turnusy jedno- 
i wielotygodniowe. Najdroższy, trzytygo- 
dniowy połączony jest z tzw. terapią 


reinkarnacji. Na czym ta terapia polega, 
Mysz nie wie. Przypuszcza jedynie, że 
jest to raczej kurs teoretyczny. Praktykę 
chyba pozostawia się „na potem”. 
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Jest już małe, ale stale powiększające 
się grono fanów Strychu, czyli „strychowi- 
czów”". 


„Strychowicz” to człowiek, który uwiel- 


bla szperanie, zaglądanie do kątów i zapa- 


dłych dziur, szukanie tego czego nie zgubił 
l drapanie się tam gdzie go nie swędzi 


— tak określiła „Strychowicza” Agnieszka 
Wolf z Wrocławia. 

„Strychowicze” przysyłają Myszy Sza- 
rej różności, „wycinanki”, ciekawostki 


Lądowy samolot 


Lebscy przedsiębiorcy łamią soble 
głowy, aby wymyślić coś „,extra-naj''. No 
| właśnie jeden z takich łebskich kaliforni- 
Jczyków wpadł na pomysł wycieczek sa- 
molotowych... lądem. Kupił samolot pa- 
sażerski DC 3, ustawił na kołach sa- 
mochodu, ogłosił się w tzw. środkach 
masowego przekazu i nie może się opę- 

Jdzić (zapewne nawet nie chce się opę- 
dzać) od amatorów silnych, ale jednak 
_.przyzlemnych” wrażeń. 

+” „kądowy samolot" jeździ atrakcyjnymi 
turystycznie drogami Kalifornii, 
piłoci-klerowcy są podobno dowcipnymi 
przewodnikami, 'stewardesy serwują 
smaczne posiłki, a podróżny może wy- 
siąść kiedy i gdzie zechce. 

_ „Lądowy samolot" jest rozchwytywany 
przez organizatorów wesel i przyjęć Z „a- 
trakcjami"”. *** 


z Elbląga. 


e MYŚLI NA GWOŹDZIU 


I śmiesznostki. Oczywiście z nadzieją, że 

ich przesyłki znajdą się w Strychu. 
„Jennifer z Krakowa” przysłała np. długi 

list pełen dowcipów. Mysz Śmiała się „do 

rozpuku”, a na Śtrych wybrała z listu kilka 

śmiesznych „szczytów ”': 

© Szczyt sadyzmu: przestraszyć strusia 

na betonie; 

© szczyt głupoty: za ostatnie pieniądze 

kupić portfel; 

© szczyt roztargnienia: włożyć hełm na 

lewą stronę; 


ŚWIECI CZY NIE? 


W pismach sprzed kilku lat Mysz Szara 
znalazła wiadomość o planowanym na rok 
1991 elektrycznym oświetleniu Matterhornu. 

Ta alpejska ,„piramida'”' skalna (4478 m) 


Gucio jest słodki, miluśki, ma oczka jak guziczki. 
Lubi gryźć długopisy, nie znosi siedzenia w ak- 
warium. Gucio jest chomikiem Aśki Wyżkiewicz 


Piśki — to dwie ukochane świnki morskie lzy 


GUCIO 
PIŚKI 
KLĄUBYNICĄ 


Świerczek ze Skoczowa. Piski jadają warzywa, 
zboża, płatki owsiane, gałązki. Pijają codziennie 
ciepłe mleko. 

Klaudynka jest... „najukochańsza”. Mieszka 
u Małgosi Suchomskiej w Świeciu nad Wisłą. 


Wielokilometrowy korek na szosie koło Freetown 
(Sierra Leone) spowodował... krokodyl. Wypełzł sobie 
na ciepły asfalt, ułożył się wygodnie (na dowolnie 
wybranym boku!) i ani myślał zmienić legowiska. 
Puszczał mimo uszu rozpaczliwe klaksonienia ziryto- 
wanych kierowców, zupełnie się nie przejął strumie- 
niami wody wystrzeliwanej z sikawek przez dzielną 
straż pożarną. | tak by pewnie korkował szosę do 
późnego wieczoru, gdyby nie pewien zupełnie zwykły 
farmer, który podjechał swoim ciągnikiem, założył 
bestii pętlę z linki holowniczej na łeb i delikatnie acz 
stanowczo ściągnął zawalidrogę na pobocze, po czym 
wrócił do pracy na polu. Rozbudzony krokodyl plusnął 
do bajora... 


© szczyt pecha: szukać kontaktu, a zna- 
leźć wtyczkę; 
© szczyt niemożliwości: wyskoczyć przez 
okno zamykając za sobą drzwi; 
© szczyt hałasu: zapasy dwóch kościo- 
trupów na blaszanym dachu... 

Kto poda inne „„,szczyty'”'? 

Tę „wycinankę” przysłał Ernest Studnla- 
rek z Krakowa z komentarzem: 

„Tego Darwin nie przewidział"* 


miała być opasana od dołu do góry łań- 
cuchami z kolorowych żarówek. Tak oświet- 
lony kolos miał być atrakcją turystyczną. Czy 
projekt został zrealizowany, tego Mysz nie 
wie. Ma nadzieję, że nie. Mysz Sz. — tak jak 
wszystkie myszy — woli góry w księżycowej 
poświacie. 


Co to? 
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BEZCENNA 


W Polaco jom najdroższa książka świata! Jost to 42-wierszowa 
Piblia zw. także Biblią Gutenberga. 

Wydrukowano ją w lmlach 1452-55 w nakładzie 180 egzamp= 
larzy. Jedon z agzompiarzy trafil do klasztoru franciszkanów 
w Lubawio, Po kasacji zakonu w 1821 r. cała blbliotoka została 
przekazana Bominarlum Duchownamu w Pelplinie, W 1697 r. 
porządkując bibliotaką odkryto Biblią I wyceniono ją na 20 000 
złotych marok. Byla to suma tak duża, ża czym prądzaej umiesz- 
ozono ksiągą w pancarnym zamkniąciu, W sierpniu 1939 r., wobec 
grożącogo wybuchu wojny, wywieziona Biblią z Pelplina do 
Warszawy, do mojlu Banku Gospodarstwa Krajowego, a następ- 
nie wraz z Innymi skarbami taksówką, koloją, statkami wąd- 
rownla ta bozconna ksiąga do Paryża, a stamtąd przez An- 
gorm-Aubysson-Bordoaux-Falmouth-Glasgow do Ottawy w Kana- 
dzia, Nio dostała sią w rąco najeźdźcy, ale została na 20 lat 
„uwiąziona”* w Banku of Montreal wraz ze Szczerbcom, Psał- 
torzem Florlańakim, Kazaniami Świętokrzyskimi. Wróciła do 
Polski 3 lutego 1959 roku. Jest znowu w Pelplinie. | jest absolut- 
nie... bezcenna. Przewyższa pozostałe ocalałe egzemplarze 
gutanborgowskie oryginalną XV-wieczną sygnowaną przez ar- 
tystę-Introligatora Costera — oprawą, ponadto na 46 stronie 
I tomu utrwaliła się plama, która na zawsze ugruntowała sławą 
togo polskiego egzemplarza. Jest to ślad czcionki, która musiała 
wypaść z ręki zecera | pozostawiła odbicie na papierze. Dla 
znawców-badaczy historii drukarstwa ten niewątpliwy błąd 
w sztuce stał się bezcenną pomocą umożliwiającą rekonstrukcją 
czcionki Gutenberga. 


L/ 
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KATARZYNA — greckie katharos — czysty, bez skazy, 
prawy. Imię żeńskie oznaczające tę, która jest czysta, wolna od 
zmazy. Nosiły je między innymi: żyjąca w IV wieku św. 
Katarzyna z Aleksandrii (skazana na rozdarcie na kole zaopat- 
rzonym w szpice, cudownie uratowana, potem ścięta) I św. 
Katarzyna ze Sieny (1347-80) — najbardziej czczona z włoskich 
świętych, zakonnica, dominikanka, mistyczka, jedna z najwięk- 
szych postaci średniowiecza. Imię to nosiły także trzy z sześciu 
żon Henryka VIII: Katarzyna Aragońska (pierwsza małżonka 
króla, który wbrew woli papieża przeprowadził unieważnienie 
tego małżeństwa, by poślubić Annę Boleyn), Katarzyna Ho- 
ward (piąta żona angielskiego władcy — ścięta w 1542 roku) 
„oraz Katarzyna Parr — szósta | ostatnia żona Henryka VIlll. 
Katarzyna to także imię żony Henryka V, Karola Il oraz dwóch 
sławnych caryc i potężnej Katarzyny Medycejskiej. Znana 
zliteratury pięknej Kasia to niepokorna panna z „Poskromienia 
złośnicy” Szekspira. 
Katarzyną trudno jest być, że tak powiem, 
Szekspir Imię to obciążył bowiem 
Jak ołowiem. 
Że nieznośna, 
Że złośliwa, 
Że pyskata — 
1 co gorsze, przełożono to na wszystkie mowy świata. 
Teraz wszystkie Katarzyny w czoła pocie 
Pragną dowieść, że odwrotnie Jest w istocie. 
Czy to znaczy, że pan autor od „Hamleta” 
Nie znał się zupełnie na kobietach? 
Nie! 
Odpowiedź na to Jest Jedyna: 
Szekspir znał się na kobietach 
Ale nie znał się na Katarzynach: 


Na Katarzynę 


Nikt dotąd nie zgadł 

w czym tkwi przyczyna 
że dar od losu 

ma Katarzyna 
szczęśliwie kończąc 
to co zaczyna 

na cnót wielość 

daje dowody 

do tego Kasie 

słyną z urody 


(Ludwik Jerzy Kern) 


(Łucja Danielewska 
— „Fraszki na Laszki'') 


Nowe rekordy 


© Odnotowujemy rewelacyjny rekord niejakiego Johna Davida 
Joyce z Bryan w USA w bujaniu się w hamaku. John bujał się 
nieprzerwanie przez 240 godzin. 

© Inny Amerykanin Dennis W. Martz ustanowił rekord we 
wspinaniu się po schodach na 100 piętro. Rekord — 11 minut i 23 
sekundy — został ustanowiony na schodach hotelu „Detroit 
Plaza” w Detroit. 

© Leo Pisker z Wiednia jest posiadaczem największej kolekcji 
kartonowych podstawek do kufli I szklanek piwa. Kolekcja liczy 
126 700 sztuk podstawek pochodzących ze 152 krajów. 

© Max Hoppkins, właściciel Rolmopsa „wielorasowego raczej 
jamnika” twierdzi, że jego czworonóg jest niewątpliwym rekor- 
dzistą wszechczasów w kopaniu jam, nor I tuneli. Latem ubieg- 
łego roku Rolmops został przez nieuwagę zamknięty w komórce 
w ogrodzie (przez kilka dni był bezskutecznie poszukiwany 
i opłakiwany przez roztargnionego pana!), przekopał ponad 
10-metrowej długości tunel, przez który wydostał się poza ogro- 
dzenie, po czym usiadł na ulicy pod furtką | donośnym szczeka- 
niem domagał się wpuszczenia do domu. 

Po tym wyczynie Rolmops z zapałem | bezkarnie przekopuje 
ogród państwa Hoppkinsów. Państwo H. uznali, że ma do tego * 
pełne brawo! - "a 
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8.35 Ziarno — program red. katolickiej dla 
dzieci i rodziców 
E 9.00 Wiadomości poranne 
9.10 Wiatrak — magazyn dla dzieci i mło- 
dzieży oraz film z serii: „Wyspa dzieci'' (3), 
„Było sobie życie” (11), „OKO” — serial 
anim. francuski 
| 10.40 Na zdrowie — program rekreacyjny 
11.00 Wojskowa służba kobiet — wojskowy 


program pubiie. 

11.25 Film dokumentalny 

11.55 Aktualności telegazety 

1200 Wędrówki dalekie | bliskie „Bor- 
deaux" — film dok. prod. tranc. 

12.45 Publicystyka kulturalna 
13.30 Żyć — magazyn ekologiczny 

14.00 Walt Disney przedstawia 

15.30 Program muzyczny 

16.15 Śladami Aleksandra Fredry — pro- 
gram zrealizowany z okazji powtórnego 
pogrzebu A. Fredry w kościele % Rudzie 
76.45 Rock-Express 

17.15 Teleexpress 

17.35 Tele-audio wideo 

18.00 W sztucznym świecie — reportaż 
Andrzeja Matyni o współczesnej polskiej 


sztuce 

18.20 Butik — magazyn Grażyny Szcześ- 
niak 

18.50 Z kamerą wśród zwierząt — Koloro- 
we piękności 

19.15 Dobranoc 

19.30 Wiadomości 

20.05 „Miasteczko Twin Peaks” — pilot 
serialu prod. USA, reż. D. Lynch 

21.40 Kontra...punkt 

22.05 Film dokumentalny 

2235 Wiadomości wieczorne 

22.55 „Pajęcza sieć” (1) — film fab. prod. 
niemiecko-austriacko-włoskiei 


Program 2. 

7.25 Kaliber 91 — wojskowy magazyn 
publicystyczny 

7.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 

7.55 Powitanie 


8.00 CNN — Headline News 
8.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
8.35 Tele-narty 
9.05 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
9.15 Benny Hill — program rozrywkowy 
9.45 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
10.40 „Cudowne lata" — serial USA 
11.05 W świecie ciszy — program dla 
niesłyszących 
11.25 Program dnia 
11.30 Film fab. 
1230 Zwierzęta świata „Góry skąpane 
w deszczu” (1) — film przyrodn. ang. 


13.00 5-10-15 — program dla dzieci i mło- * 


dzieży 

14.00 Program rozrywkowy 

15.00 Magazyn „102 

15.30 „Santa Barbara" — serial USA 


TELEWIZJA 


9, 10, 11 marca 


17.00 Godzina z Ewą Błaszczyk — 
Niny Terentiew ż ycżujo 
8 Program lokalny 

.30 Benny Hill — program rozrywko: 
19.20 Antena „Dwójki SIOPÓGOKE rh 
19.30 Publicystyka kulturalna 
20.00 Jerzy Maksymiuk | Szkocka Orkiostra 
Symtoniczna z Glasgow « 
21.00 Co czytać? 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Słowo na niedzielę 
21.50 Film tab. 
22.50 Dlaczego nie wyjechałam? — Kon- 
cert piosenkarki żydowskiej Ory Wolnborg 
23.40 CNN — Hoadline News 


NIEDZIELA 10 IM 


Program 1. 

7.00 Witamy o siódmej 

7.30 Kraj za miastem — „Kto ma rację” 
— reportaż 

7.50 Od niedzieli do niedzieli 

8.30 Teleranek oraz film z serii „Ronja, 
córka rozbójnika” (2) 
10.00 „Przerwana cisza” (12), „Nieoznako- 
wane szlaki'* — serial przyrodniczy 
10.25 Notowania, czyli co się opłaca rol- 
nikowi 
10.50 „Powszedni żywot jeleni" — film 
przyrodniczy J. Walencika 
11.30 Telewizyjny koncert życzeń 
12.05 Żołnierz nieznany — wojskowy pro- 
gram dok. 

12.30 Program muzyczny 

13.00 Teatr Młodego Widza: M. Treliński, B. 
Pawica „Dziwna i pouczająca historia, któ- 
ra zdarzyła się naprawdę Tomciowi Palu- 
szkiem zwanemu” 

13.50 Magazyn „Morze'' 

14.05 „Kossakowie'” (2) — Wojciech Kos- 
sak 

14.40 Pieprz i wanilia: „W krainach zielone- 
go smoka i śpiewających syren” 

15.20 W starym kinie: „Serce matki”, reż. 
M. Waszyński 

16.50 Telewizjer 

17.15 Teleexpress 

17.30 Telewizyjny Teatr Rozmaitości: S. 
Maugham „Jej mężowie”, reż. B. Bo- 
rys-Damięcka 

19.00 Wieczorynka 

19.30 Wiadomości 

20.05 „Tajemnice Sahary" (2) — film fab. 
prod. włoskiej 

21.40 7 dni świat 
22.10 Sportowa niedziela 

22.40 Wiadomości wieczorne 

22.55 Program rozrywkowy 


Program 2 

7.00 Powitanie z 

7.05 Przegląd tygodnia (dla niesłysżą- 
cych) 

7.40 „Tajemnice Sahary'' (2) — film tab. 
dla niesłyszących 

9.10 Jutro poniedziałek 

9.30 Program lokalny 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Reportaż 
10.45 Powrót Toli Korian 


12.15 Film tab. 
13.15 100 pytań do... 
13.55 Maciej Niesiołowski — Z batutą | z bu- 
morem 
14.20 Kino familijne: „Anna — Ballerina" 
(1) — sorial prod, RFN 
15.00 Film dok. 
16.00 Podróże w cznało I przestrzeni: „An- 
tarktyda — ostatnia granica” (2) 
17.00 Studio sport 
17.30 Bliżoj świata — przegląd tolewizji 
satolitarnych 
19.00 Wydarzenie tygodnia 
19.30 „Na początku był kołor** — film dok. F. 
Kuduka 
20.10 „Wołnomułarstwo Wolfganga Ama- 
deusza” — widowisko muzyczne 
21.00 Wrocław na antonio „Dwójki 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Flim tab. 
22.45 Uśmiech z Galicji 
23.40 Program artystyczny 
0.10 CNN — Headline News 
0.25 Program na poniedziałok 
0.30 Akadomia wiersza 


PONIEDZIAŁEK 11 Ill 


Program 1. 

13.30 Spotkania z literaturą (Reymont) 
14.05 Agroszkoła 

14.35 Język francuski (20) 

15.05 Telewizja edukacyjna zaprasza 
15.30 Uniwersytet nauczycielski — Zrozu- 
mieć szkołę 

15.55 Program dnia 

16.00 Wiadomości popołudniowe 

16.10 Video-Top 

16.20 LUZ (o decyzji wstąpienia do zakonu) 
17.15 Teleexpress 

17.35 „Encyklopedia Il wojny światowej” 
18.00 10 minut 

18.10 „Czarne chmury” (10-ost.) 

19.15 Dobranoc: „Przygody Bolka i Lolka” 
19.30 Wiadomości 

20.05 Teatr TV na świecie: „Dedykacja”, 
Terence Rattigan 

21.25 W Sejmie i w Senacie 

21.55 Leksykon Polskiej Muzyki Rozryw 
kowej (A. Skorupka) 

22.35 Wiadomości wieczorne 

22.55 Język niemiecki (19) 

23.25 Zakończenie programu 


Program 2. 

13.30 Powitanie 

13.35 Przegląd prasy 

13.45 Antena „Dwójki”” proponuje 
14.00 CNN — Headline News 

14.15 Konkurs 5 milionów 

15.00 „Capital City” (9) — serial ang. 
16.00 Zbliżenia, czyli to i owo o filmie 
16.30 Widziane z Gdańska 

16.45 Ojczyzna polszczyzna 

17.00 Reportaż 

17.30 „Strefa mroku” (odc. ost.) — serial 
USA 

18.00 Programy lokalne 

18.30 Reportaż 

19.00 Obserwator 

19.30 Język angielski (19) 

20.00 Auto-Moto Fan Club 

20.30 Reduta — progr. studyjno-filmowy 
21.30 Panorama dnia 

21.45 Sport 

21.55 „Capital City” (9-ost.) 

22.45 Studio im. A. Munka 

23.45 CNN — Headline News 

23.55 Zakończenie programu 


ZABAWY PASJONUJĄCE I POŻYTECZNE 
AMERICAN STANDARD 
Wysyłając do nas datę urodzenia otrzymasz twój indywidual- 


ny test uzdolnień, specjalnych predyspozycji oraz inne cieka- 


we analizy. 


32-410 Dobczyce, skr. 7. 


COMPUTER ASPECT 


ŚM-10/6 


GRATISOWE PROSPEKTY !!!! 


Oferujemy katalog z adresami firm samochodowych oraz wzory listów gwaran- 


tujących otrzymywanie prospektów. 


„HORAT'" 


Dąbrowa Górnicza 1 
Box 134. 


' Ś$M-9/12 


Szok w filharmonii 


Spowodował go, ku swej nie skry- 
wanej radości, angielski skrzypek-wir- 
tuoz, absolwent szkoły Jehudi Menuhi- 
na, trzydziestoczteroletni Nigel Kenne- 
dy. Włos zmierzwiony, strój w stylu 
punk — tego jeszcze nie było podczas 
koncertów muzyki poważnej! Mało te- 
go, ekscentryczny artysta włącza do 
repertuaru własne aranżacje hitów, 
a także „pospolituje się'* wspólną grą 


z muzykami jazzowymi i popowymi. 
Klasyka w jego wykonaniu trafia na 
młodzieżowe listy przebojów. O to wła- 
śnie chodzi, mówi skrzypek i głosi, że 
jego celem jest zniesienie różnic mię- 
dzy klasyką a pop. Nie jest w tym 
zresztą pionierem. Przed nim udało się 
wejść na listy przebojów Pavarottiemu 
i Domingo. Trzeba jednak dodać, że 
żaden z nich nie nosił fryzury na jeża... 


— Nie?! 


Chcę ją zapytać, skąd ta pewność, ale przerywa mi: — Potem 
porozmawiamy, a teraz idźcie Już, bo Okulla będzie zła na mnie, 
jej się spieszy... 

— Ciekawe, skąd ten pośpiech. 

— Bo dzisiaj jest zebranie Komitetu Rodzicielskiego. Okulla 
przewiduje, że będą pytania na temat plotek o kradzieżach 
w szkole... Okulla chce je oczywiście zdementować, ale woli się 
przedtem upewnić, czy nie ma w nich ziarna prawdy. Tak mi 
powiedziała. „Lepiej wiedzieć, na czym się stol”. Poza tym chce 
wykryć, kto i czemu rozpuszcza takie plotki. 

— Co to za pogawędki?! — usłyszeliśmy znajomy surowy głos. 

W drzwiach gabinetu staje Okulla. Odsyła Jankę Sajko do 
klasy, mnie zabiera do siebie, a Obarze poleca czekać. 

—Zaniedbujesz się, Tomku — od razu wyjeżdża z pretensjami. 
— Miałam cię widywać co najmniej raż w tygodniu, a ty w ogóle 
nie pokazujesz się w gabinecie. 

— Nie ma ważnych spraw, pani dyrektor — czerwienię się. 
— Nie chciałem zajmować czasu. 

— Już ja uwierzę w taką skromność. Czy ty przypadkiem nie 
zaczynasz się z powrotem migać... zanosiło się na przykrą 
przemowę, ale na szczęście zadzwonił telefon. Okulla podniosła 
słuchawkę. 

— Tak, gabinet wicedyrektora... Okulczycka przy telefonie... 
Wiem, proszę pani, już miałam dzisiaj dwa telefony w tej sprawie. 
Z całą odpowiedzialnością stwierdzam, że żaden fakt kradzieży 
nie miał miejsca... Także w internacie... Anonim? Podpisany 
„T.Ż.”? Owszem, ja też dostałam... Ktoś chce zniweczyć dobre 
imię naszej szkoły. Zamieścił nawet o nas paszkwil w ,„Sztan- 
darze”. Oczywiście podał redakcji fałszywe nazwisko... Nie 
wiem... badamy dopiero sprawę... Być może to mitomania 
I histeria którejś uczennicy złośliwie wykorzystana przez inną 
osobę. Mieliśmy już takie wypadki. A jeśli chodzi o tę ostatnią 
plotkę, to ja mam pisemne oświadczenie kilerowniczki internatu 
dziewcząt, pani Kasper — odczytam je na zebraniu Komitetu 
— że nie ma i nigdy nie miała sukni batystowej o indyjskich 
wzorach ani żadnej podobnej oraz że wyjeżdżając nie zostawiła 
żadnej swojej rzeczy na strychu, że nigdy nie podejrzewała, by 
któraś z dziewcząt używała jej osobistej odzieży I nie prowadziła 
w tym kierunku żadnego dochodzenia. Wszystkie fakty związane 
z rzekomą kradzieżą sukienki ze strychu są zmyślone. Pani 
Kasper potwierdziła również stanowczo, iż żadna Agnita Dwojak 


nie mieszka w internacie i nigdy nie mieszkała. Nie jest jej 
również wiadome, by jakaś dziewczynka nosiła tego rodzaju 
przezwisko. Liliana Dudek z powodów dobrze nam znanych jest 
dziewczynką wybitnie niezrównoważoną psychicznie i obarczo- 
ną kompleksem niedowartościowania. Nadto cechuje ją chorob- 
liwie rozwinięta wyobraźnia I nadmierna wrażliwość. Znajduje 
się pod stałą opieką neurologa i psychologa. 

— Ależ nie... pani mnie źle zrozumiała, nie jest chora psychicz- 
nie. Proszę pani, my nie trzymamy w szkole wariatów... Nie, 
powtarzam, w żadnym wypadku nic z jej strony nie grozi. Nie, nie 
Jest z domu dziecka, a gdyby nawet była, proszę nie generalizo- 
wać... Liliana Jest z porządnej rodziny wiejskiej, aczkolwiek 
dotknięta nieszczęściem... zbiorowe zatrucie środkami ochrony 
roślin z trwałymi skutkami. Matka Lilki była wtedy w ciąży... Co 
takiego? Że szatnie... Nie możemy przy każdej szatni posadzić 
stróża, proszę pani... Zwracałam już uwagę, że rodzice niektórzy 
zbyt bogato ubierają córki... Do pani córki Patrycji też to się 
odnosi. Po co tak stroić te smarkate? Zwłaszcza żadnych złotych 
łańcuszków i pierścionków! Żadnych grubych pieniędzy. Czy pani 
wie, ile oni czasem mają po kieszeniach?!... Nie... nic nie 
szkodzi... Rozumiem pani niepokój... Po prostu ta złośliwa osoba 
nastraszyła panią... Do widzenia. 

Okulla zdenerwowana rzuciła słuchawkę. 

— Co tak sterczysz? — mruknęła do mnie. — Siadaj. I nie 
opowiadaj bzdur, że nic się nie zdarzyło. A te plotki? Nie słyszałeś 
plotek o kradzieżach?! 

— Nie — wybełkotałem. 


— Nile... to znaczy, nie uważałem, że warto dawać im posłuch, 
proszę pani. To tylko plotki. 

— Jesteś pewien? r 

— Najzupełniej — łgałem już zupełnie bezczelnie. — Nic 
nikomu z nas nie ukradli... Najwyżej... 

— Co najwyżej? 

— Były tylko wypadki zgubienia... Może pani dyrektor widzia- 
ła... wywiesiliśmy ostatnio ogłoszenie, że |eden z kolegów zgubił 
parę złotych. 4 

— Odnalazły się? 

— Z pewnością zginęły mu na dworze. Ale to niewielka suma. 

Okulla pokiwała głową. Ta wersja z pewnością jej odpowiada- 
ła. 

— To byłoby wszystko — powiedziała zadowolona. — Gdybyś 
zauważył coś podejrzanego, melduj! J 

— Tak jest, pani dyrektor! — szurnąłem nogami i zmierzam do 
wyjścia. 

Zatrzymuje mnie w połowie drogi. 

— Jeszcze jedno. Kto to jest Agnita Dwojak? 

— Przypuszczam, że to jakaś zmyślona postać — odpowla- 
dam. — Nikt u nas nie słyszał o takiej dziewczynie. 

— Dziękuję, Tomku — Okulla uśmiecha się do mnie życzliwie. 
— Poproś jeszcze na chwilę Andrzeja Obarę. 

Z Obarą rozmawiała bardzo krótko. Te same pytania, ten sam 
uśmiech zadowolenia na koniec. Akurat gdy Miś wychodził 
z gabinetu, zadźwięczał dzwonek na przerwę. 

godzina 9.45, duża przerwa 

Natychmiast odszukujemy Jankę Sajko. 

— Powledziałaś, że nie było kradzieży sukienki — zagaja 
Obara bez wstępów. Pani Kasper potwierdziła, że nic jej nie 
zginęło ze strychu i że niczego tam nie wieszała, a w ogóle to nie 
ma ciucha opisanego w anonimie. Zgadza się? 

— Zgadza — Janka kiwa głową. 

— To jak właściwie było z tą sukienką? Może | ona została 
wymyśl”na? 

— Nile. Lilka faktycznie zabrała ją ze strychu, tylko że... 
— zav. hała się. 

— Tylko co? — naciskamy. 

— Powiem wam wszystko, ale przyrzeknijcie, że nikomu nie 
powiecie... Nie chcę być w nic wplątanal 

Cdn. 
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Ewa Przybylska 
W Dolinie 
Klonowego 
Liścia 


JEGO ) | 


Nasza 
Księgarnia 


„W Dolinie Klonowego Liścia" 
| „Wakacje w Dolinie Klonowego Liś- 
cia" to — jak twierdzi sama autorka 
— książki poniekąd debiutanckie, bo 
po raz pierwszy pisane z myślą o mło- 
dym czytelniku. Poprzednie traktowa- 
ły co prawda o sprawach młodzieży, 
lecz przeznaczone były przede 
wszystkim dla dorosłych odblorców. 

Obie części „Dollny”, jak zapew- 
niały przedstawicielki „Naszej Księ- 
garni”, rozeszły się błyskawicznie. 
Podobno księgarze nie byli zanadto 
zainteresowani przyjęciem Ich do 
sprzedaży, twierdząc, że książki auto- 
rów mniej popularnych od L.M. Mont- 
gomery wcale „nie idą". Ale rzeczy- 
wistość zadała kłam takiemu sądowi. 
Czytelnicy „głosują nogami” | na 
kiermaszach ulicznych prowadzo- 
nych przez „Naszą Księgarnię" po- 
wieść Ewy Przybylskiej wykupili nie- 
mal do cna! 

Nic w tym dziwnego, bo „Dolina 
Klonowego Liścia” jest opowieścią 
szalenie urokliwą... Jej akcja rozgry- 


Ewa Przybylska — „W Dolinie Klo- 
nowego Liścia”, Nasza Księgarnia, 
Warszawa 1989, s. 239. 


Bractwo Otwartej Książki 


SOBIE MIASTECZKO ? 


wa się w latach szośćdziosiątych, 
w małym miastoczku na Pojoziorzu 
Kaszubskim. Miejsce to dla przyjozd- 
nych wydawać się może „niociokawą 
dziurą”, ale... Gdy lepiej mu się przyj- 
rzeć — okazuje się naprawdę nie- 
zwykło. Nio tylko dlatego, że jest pięk- 
nie położone, ale przede wszystkim 
ze względu na ludzi w nim żyjących. 
Bo to oni stanowią o Jego uroku I nle- 
powtarzalności. 

Tu właśnie mieszka wspaniała ro- 
dzina Spychałów, na którą przewrot- 
ny los „zagiął parol” | zamiast oczek|- 
wanej z utęsknieniem dziewczynki 
— obdarzył ją... czterema synami. 
Jankiem — zapalonym dokumentalis- 
tą spisującym kronikę miasta | rodzi- 
ny, Mietkiem — osobą posiadającą 
niesłychanie bogatą wyobraźnię, 
a przy tym — szalenie praktyczną, 
Łukaszem zwanym z racji swego cha- 
rakteru Lukaszem Ino Powoluśku 
| Sreberklem — ugrzecznionym, wy- 
czesanym, ukochanym cacuszkiem 
mamy. 

Tu także mieszka Paulina — jede- 
nastoletnia, a jakże dojrzała dziew- 
czynka, mądra mądrością człowieka, 
któremu życie nie szczędziło ciężkich 


przeżyć. Perypetie Pauliny I jej młod- 
szego brata Mariusza są właśnie troś- 
cią pierwszego tomu „Doliny Klono- 
wego Liścia”. Oto pewnego dnia mie- 
szkańcy miasteczka stają przed trud- 
ną dla wszystkich próbą, przed pro- 
blemem, którego rozwiązanie wyma- 
ga wielkiego taktu, wyrozumiałości, 
odrobiny przebległości | — nado 
wszystko — prawdziwej międzyludz= 
kiej solidarności. Jak wychodzą z toj 
próby? Nie zdradzimy tego. Najlepiej 
przekonajcie się sami. A klody już 
poznacie | zaprzyjażnicie się z boha- 
terami pierwszego tomu książki, wto- 
dy — Idą o zakład! — boz spocjalnogo 
namawiania sięgniocie po drugą Jej 
część. 

„Dolina Klonowego Liścia" [est bo- 
wiem lekturą z gatunku tych, któro 
„połyka się na raz”. Niowątpliwio 
dlatego, żo napisana jost doskonale: 
akcja jest zajmująca, toczy się wart- 
ko, pełno w niej zaskakujących mo 
mentów, a bohatorowie są ogromnie 
barwni I różnorodni... 

Lecz jeszcze bardziej niż fabułą 
— książka ta urzekła mnie swolm 
klimatem. Powiość Ewy Przybylskioj 
pełna jest ciepła, a autorka — życz- 
liwości do wszystkiego: do ludzi 
— nawet tych nie budzących począt- 
kowo sympatii czytelni do zwie- 
rząt, od których aż rol się na kartach 
książki, a nawet do kwiatów, które jak 
każdy — potrzebują bliskości życz- 
liwego człowieka (bo nic, co piękne, 


Ewa Przybylska — „Wakacje w Do- 
linie Klonowego Liścia”, Nasza Księ- 
garnia, Warszawa 1990, s. 275. 


nłe może rosnąć opuszczone I samo- 
tne). 

Naię, że autorce udała się jeszcze 
jedna, niesłychanie trudna sztuka: po- 
trafiła napisać książkę tak, by rzeczy 
mądre | sprawy ważne nie były w niej 
A że „Dolina Klonowego Li$- 


st książką mądrą — o tym Was 
zapewniam. | namawiam — przeko- 
najcie się także sami! (Ist) A 

Ropr. MAREK SZYMAŃSKI 
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Na życzenie Anety Karmańskiej 
z Łodzi poświęcimy dzisjaj trochę 
uwagi błędom popełnianym przez 
właścicieli papużek falistych. Więk- 
szość tych uwag może dotyczyć rów- 
nież innych gatunków ptaków pokojo- 
wych. 

Najczęstszym błędem popełnia- 
nym przez hodowców jest podawanie 
papugom pokarmów przeznaczonych 
dla ludzi; słodyczy, wędlin, cukru itd 
Takie „łakocie'' bywają przyczyną po- 
ważnych dolegliwości, szczególnie 
skazy moczanowej, która jest następ- 
stwem uszkodzenia nerek. Innym 
częstym problemem jest otyłość 
u nadmiernie żywionych papużek. 
Niektóre rozpleszczone okazy wyglą- 
dają dosłownie jak tuczniki... | są 
bardzo nieszczęśliwe z powodu ogra- 
niczenia ruchliwości. Zatuczona pa- 
pużka nie może nawet swobodnie 
wspinać się po prętach klatki, nie 
mówiąc o lataniu. Otłuszczone papu- 
żki trzeba przenieść do większych 
klatek, zapewnić towarzystwo, jeżeli 
są samotne | ograniczyć do niezbęd- 
nego minimum żywienie. Podajemy 
tylko jedną łyżeczkę (od herbaty) pro- 
sa na cały dzień, ale za to do woll 
owoców | zieleniny (liście mniszka, 
gwiazdnica, trzykrotka, sałata z włas- 
nego ogródka jeżeli nie była oprys- 
kiwana środkami chemicznymi) oraz 
dużo ruchu, gdy tylko nasz pacjent 
(otyłość jest bardzo poważną choro- 


w lecznicach 


bą) zacznie trochę swobodniej poru- 
szać się: Obfitość ruchu zapewniamy 
wypuszczając otyłe ptaki z klatek, tak 
aby mogły polatać w mieszkaniu. Pa- 
miętajmy o zamknięciu okien i za- 
słonięciu ich firankami! 

Ku utrapieniu lekarzy weterynarii 
papużki faliste są częstymi ofiarami 
chorób nowotworowych. Dotyczy to 
zwłaszcza ptaków starszych. Lecze- 
nie jest możliwe tylko w sporadycz- 
nych przypadkach. Również dość czę- 
stą dolegllwością jest świerzb, zwła- 
szcza w żle prowadzonych hodow- 
lach. Świerzb u papug lokuje się na 
głowie (zwłaszcza wokół dzioba) i na 
nogach, a czasem w pobliżu kloaki. 
Miejsca chore pokryte są strupias- 
tymi, szarymi naroślami. Kllkakrotne 
smarowanie jednoprocentowym wod- 
nym roztworem NEGUVONU w odstę- 
pach 1-tygodniowych " powoduje 
szybki powrót do zdrowia. Można sto- 
sować również Odylen, Novoscabln 
I Blodylon. Preparaty te można nabyć 
weterynaryjnych. 
W ostateczności możemy stosować 
codzienne, przez 2 tygodnie, smaro- 
wanie waz iną, którą dokładnie 
wcieramy: w miejsca chorobowo 
zmienione. Dciam, że papużki są 
w porównaniu z .anarkami odporniej- 
sze na przezię'. «nia | bardzo rzadko 
występują u nich "aburzenia w pie- 
rzeniu 

ANDRZE ! KRUSZEWICZ 
Fot. autora 


Niemiecka firma Audi w grudniu ub.r. rozpoczęła sprze- 
daż swojego najnowszego modelu oznaczonego sym- 
bolem 100. Jest to już czwarta wersja tego typu samo- 
chodu. Napędzający przednie koła silnik różni się od 
dotychczasowych tym, że ma tylko pięć cylindrów. Aby 
rozwiązać kłopot związany z umieszczeniem nowej jedno- 
stki napędowej, konstruktorzy postanowili przesunąć chło- ją 
dnicę znacznie na bok. Sukcesy rajdowej wersji Quatro 
w pełni potwierdziły zalety tego pomysłu. 

Kilka danych technicznych. Nowe audi ma duży rozstaw 
osi — 2,69 m. Długość pojazdu wynosi 4,79 m. Auto waży 
od 1300 do 1500 kg, zależnie od zamówionego wyposaże- 
nia. Rozwija maksymalną prędkość 220 km/godz. 

Nowoczesna sylwetka audi ma kilka mankamentów. 
Nadmiernie pochylone szyby boczne i opływowa szyba 
przednia sprawiają, że wnętrze nadwozia nadmiernie się 
nagrzewa nawet przy niezbyt upalnej pogodzie. W najnow- 
szej wersji tego samochodu nadwozie ma już znacznie 
mniejsze pochylenie okien, chociaż nie zmieniono kształtu 
przedniej szyby. Zadbano jednak, aby woda zbierająca się 
na dachu nie wpadała na siedzenie przy otwieraniu drzwi. 

Model 100 doczekał się już bardziej luksusowej wersji 
200 I supernowoczesnej — 300. Projektanci pracują już 
nad zupełnie nową generacją pojazdów audi-duo, w któ- 
rych zamierzają połączyć zalety silnika spalinowego I ele- 
ktrycznego. Konwencjonalny silnik ma zapewnić odpowie- 
dnie przyspieszenie, prędkość I zasięg jazdy. Silnik elekt- 
ryczny — po przełączeniu na ten rodzaj napędu — umoż- 


liwia jazdę z prędkością 52 km/godz. i ma zasięg 40 km. 
pn nana Au óó 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 


CAŁE ŻYCIE 
W BIAŁYM 
FUTRZE 


będące w ciąży nie zapadają w sen 
zimowy, a tylko na czas niepogody 
chowają się w śnieżnych zapadlis- 
kach. Gdy nastaje cisza, ruszają 
w drogę w poszukiwaniu pokarmu. 

MARZEC. Z pojawieniem się słoń- 
ca na wyspę wraca nowe życie. Dziś 
wybieramy się na obchód naszego 
niedźwiedziego gospodarstwa. Więk- 
szość legowisk znamy z wcześnie|- 
szych obserwacji, teraz chcemy spra- 
wdzić, czy samice już je opuściły, czy 
jeszcze nie. Na wyspie każdego roku 
gromadzi się 200 do 250 niedźwie- 
dzic, które rodzą 300-400 niedźwie- 
dziątek. 

Zbliżanie się wiosny można zaob- 
serwować także po zachowaniu In- 
nych mieszkańców wyspy. Dzikie po- 


larne reny rozdzielają się na mniej- 
sze grupy, jakby rodziny, a każdej 
patronuje jeden tata-samiec. Lisy po- 
larne, zwykle bardzo płochliwe, teraz 
witają nas swym charakterystycznym 
wyciem. Nad głowami przeleciała 
gromada dużych, czarnych ptaków, 
które my nazywamy arktycznymi wro- 
nami. Wkrótce z południowej Azji, 
Ameryki, a nawet z wybrzeży Australll 
przylecą tu do nas setki tysięcy Innych 
ptaków. Wśród nich będzie m.in. różo- 
wa mewa, egzotyczny krzeczot, 
a przede wszystkim zlecą się blałe 
gęsl. Cel wszystkich przybyszów I sta- 
łych mieszkańców wyspy Jest tan sam 
— wychować potomstwo. Trzeba się 
przy tym spleszyć, bo lato arktyczne 
krótkie... 

Podchodzimy do niedźwiedziego 
legowiska „pod skałą”. Śnieg roz- 
grzebany, na nim widoczne ślady wie|- 
kości talerza do zupy | obok zupełnie 
małe. Jest to znak, że sezon opusz- 
czania legowisk Już się rozpoczął. 
Kllkaset metrów dalej spotykamy 
ogromną niedźwiedzicę z małymi, Na 


Energię dostarczają akumulatory o wadze 200 kg umiesz- 
czone tam, gdzie zwykle leży koło zapasowe. Są to 
wydajne ogniwa niklowo-kadmowo, które mają żywotność 
$-krotnie dłuższą niż akumulatory ołowiowa. Dzięki od- 
powledniemu układowi elektronicznemu napędy działają 
niezależnie od siebie | kierowca może korzystać z nich 
dowolnie. W ten sposób nie tylko oszczędza się paliwo, ale 
także chroni środowisko przed nadmierną dawką spalin. 


JUSTYN OPARA 


nasz widok zaczyna gwałtownie ry- 
czeć osłaniając dwoje niedźwiedzią- 
tek, każde wielkości niadużego psa. 
Białożółte futro matki zwisa z niej 
niczym okrycie ze „starszego brata”. 
To efekt zimowej głodówki, no i kar- 
mienia potomstwa. Nie podchodzimy 
zbyt blisko, by nie sprowokować ma- 
tkl do ataku. Z oddall robimy zdjęcie 
| ruszamy dalej w obchód. Niedźwie- 
dzlca tymczasem podreptała z maleń- 
stwami w kierunku morza. Tam na 
brzegu wyspy czeka na nie dostatek 
pożywienia. Mama będzie uczyć swo- 
Je potomstwo, jak umiejętnie zapolo- 
wać na fokę lub morsa. Nauczy je 
także, Jak się nie bać nikogo, wszak 
gdy dorosną, staną się prawdziwymi 
królami tej śnieżnej krainy. Nauka 
pod opleką matki trwać będzie cały 
rok. Potem niedźwiedziątka będą mu- 
slały radzić sobie same. (b) 


O mieszkańcach wyspy Wrangla, 
zamienionej 15 lat temu w państwowy 
rezerwat, opowiadał jego dyrektor, 
Leonid Staszkiewicz. 

Fot. „Sputnik' 


oś n- 
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© Przez przypadek kupiłam 6 numer 
„ŚM”, gdyż na pierwszej stronie było 
malutkie zdjęcie Depeche Mode 
Wszystko byłoby OK, gdyby nie takt, 
że napisałaś, że DM to: Martin Gore, 
Dave Grahan, Andy Fletcher i Vinent 
Clarke. Przecież to prawdziwa kata- 
strofa. Najgorsze jest to, że przy du- 
żym plakacie jest także nazwisko Vin- 
centa Clarke'a. Na tym plakacie nie 
ma V. Clarke'a, bo nie ma go także 
w Depeche Mode. 

Vincent Clark odszedł z DM w lis- 
topadzie 81 roku. V.C. nie ma już nic 
wspólnego z tym cudownym zespo- 
łem oprócz albumu „Spoak and 
Spell". Zastąpił go Alan Wilder | jest 
na pewno dużo lepszy. Jak mogliście 
zrobić taki błąd! 

- „Stripped” 
© Piszemy w sprawie plakatu DM, 
a w szczególności składu zespołu 
podanego przez was na tym plakacie. 
Otóż nazwisko Vince'a Clarke'a nie 
figuruje w nim już od prawie 10 lat. 
Jak można popełnić tak kardynalny 
błąd, tym bardziej że na zdjęciu nawet 
nie ma tego człowieka! 

„Depesze” z Wrocławia 
© Chciałem sprostować umieszcze- 
nie przez was na plakacie zespołu DM 
nazwiska Vincenta Clarke'a zamiast 
nazwiska Alana Wildera. Uważam, że 
umieszczenie nazwisk było błędne, 
ponieważ większość wie, z kogo skła- 
da się DM. 

M.H. z Torunia 
© Cześć. Bardzo często zdarza się, 
że środki masowego przekazu podają 
błędne informacje. Nie uniknął tego 
i „Swiat Młodych”'. (...) Vincent Clarke 
odszedł od DM pod koniec 81 r., 
ponieważ nie mógł uporać się z popu- 
larnością i wiążącymi się z nią stresa- 
mi, poza tym nie zgadzał się z Mar- 
tinem Gore. W lutym 1982 r. do ze- 
społu dołączył Alan Wilder, który na 
początku występował tylko podczas 
koncertów 

Magda 
© ...Na tym plakacie wcale nie było 
Vince'a Clarke'al Odszedł on od DM 
w listopadzie 1981 r. ze względu na 
różnice poglądów co do charakteru 
muzyki wykonywanej przez zespół. 
Dziś Vince Clarke i Andy Bell wy- 
stępują jako Erasure. Miejsce Vince'a 
w DM zajął Alan Wilder I to on właśnie 
stoi po prawej stronie plakatu! Mam 
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Szanowna Redakcjo! 


Dziewczyny kochają Dave'a Gachana — wokalistę Depeche Mode 


nadzieję, że więcej takich wpadek nie 
będzie, czego życzy wam 

„Somebody” z Warszawy 

© ...Aktualny skład grupy to: MAR- 

TIN GORE — kompozytor, syntezato- 

ry, ALAN WILDER — syntezatory, AN- 

DREW FLETCHER — syntezatory, DA- 
VID GAHAN — wokalista. 

„HITACHI DM” 

Biała Podlaska 

OD REDAKCJI: 

To rzeczywiście prawdziwa kata- 
strofa, skandal, afera, obsuwa i dno. 
Zaczerwieniliśmy się po sam czubek 
głowy, którą chcieliśmy schować do 
mysiej dziury, skąd nas wypłoszyła 


Mysz Sz. Błagamy Was o przebacze- 
nie! 

Skąd się wziął ten szkaradny błąd? 
Do dziś nie wiemy. Skład zespołu, 
który wydrukowaliśmy, podał nam na 
jesieni ubiegłego roku ktoś, komu 
ufaliśmy w tej materii. Ufaliśmy i nie 
sprawdzaliśmy podawanych przez te- 
go kogoś informacji. Ten ktoś pomylił 
się — i umknął do jakiejś' wolnej 
mysiej dziury, bo nie możemy go 
odnaleźć. Widocznie też się wstydzi. 

Przepraszamy wszystkich Czytelni- 
ków, których tak paskudnie zawiedliś- 
my, a tym, którzy do nas w tej sprawie 
napisali, bardzo serdecznie dziękuje- 
my za sprostowania. 


Dzisiejszy plakat DM dedykujemy 
autorom cytowanych listów, a także 
Brygidzie, Agnieszce  Derendzie 
z Kruszwicy. XYZ, Rafałowi z Czarn- 
kowa, Ance i Kal z Darłowa, lzie, 
Dorocie, Monice, Dagmarze, Krzyś- 
kowi I Marlenie z Gdańska, Gośce, 
Joasi Kociurskiej z Kutna, trzem Mag- 
dom | Kaśce, Karinie ze Skarżys- 
ka-Kamiennej, ,„Depeszom” z Płocka, 
Iwonie W. i Edycie D. z Jeleniej Góry, 
Dagmarze | Magdzie z Lubina, Mag- 
dzie z Poznania, Bogusi, Małgorzacie 
1 lzie oraz Karolowi z Dusznik-Zdroju. 

Napisała do nas klasa VII ze Szcze- 
cina: 


© Bardzo, ale to bardzo uwielbiamy 
zespół Depeche Mode. Śmiesznie się 
składa, że akurat wszyscy go uwiol- 
biają, ale tak jest. Dziewczyny kocha- 
Ją Dave'a Gahana | kupują wszystko, 
nawot gdy jest to szalenie drogie, 
gdzie tylko napisane jest David Ga- 
han. Chłopcy mają całe kurtki ob- 
leplone znaczkami Dopeszów | są 
ścięci jak David. Nie wspominamy już 
o naszych pokojach | plakatach na 
ścianach. Postanowiliśmy napisać list 
do DM, ala nia mamy adresu. Pomóż- 
ciel 

Nauczyciele nazywają nas „Siód- 
mym Dopeszam”', co nas napawa du- 
mą, ale trochę przeszkadza w nauce. 
A teraz, gdy nie mamy ich adresu, to 
już jest koniec — dwóje za dwójami 
gonią... Ratujciel 

OD REDAKCJI: 

Ratujemy natychmiast. Mamy na- 
dzieją, że dwójo natychmiast zostaną 
zlikwidowana. Pozdrawiamy I życzy- 
my dalszej jednomyślności w uczu- 
clach oraz zdecydowanej poprawy na 
niwie naukl. Pomyślcie, jak bardzo 
Jesteście wygrani przez sam fakt, że 
nie musicie tracić czasu na walki 
między metalowcami, dyskomanami, 
punkami itepe, itedo... 

PS. Teksty piosenek DM | więcej 
informacji o zespole, o które proszą 
Malgorzata z Sopotu i Radek z Cio- 
chanowa — zamieścimy wkrótce. 
Adres fan clubu Depeche Mode 
w Niemczech wyszperała Kaśka K. 
z Warszawy: 

FCDM 

clo Intercord 

Alxheimer Str. 26 

7000 Stuttgart 75 

Deutschland c 

Kaśka informuje, że juź tam pisała 
dwa razy | dostała odpowiedź z auto- 
gratami 

Pisać trzeba oczywiście po niemie- 
cku lub po angielsku. 

A oto adres fan clubu DM w Anglii: 

Fan Club Depeche Mode 

P/O Box 1281 

London N19UX 

Great Britain 

— przysłała Karolina Adamiec 
z Łęczycy. 


I got on the phone 

and called the girls, sald 

Meet me down at Curly Pearls 
for a Ney, Nah Neh Nah 

In my high-heeled shoes 

and fancy tads 

| ran down the stalrs 

halled me a cab, going 

Ney, Nah Neh Nah 

Nah Neh Nah 

When | pushed the door 

| saw Eleanor 

And Mary-Lou swinging on the floor 
olng Ney, Nah Neh Nah 

Sue came In 

In a silk sarong 

She walzed across as they played 
that song, golng 

Ney, Nah Neh Nah 

Nah Neh Nah 

Annie was a little late 

She had to get out of a date 
with a Ney, Nah Neh Nah 
Curly flxed another drink 

As the plano man began to sing 
that song 

Ney, Nah Neh Nah 

Nah Neh Nah 

HM was already half past three 
But the night was young 

and 60 we were, dancing 

Ney, Nah Neh Nah 

Oh Lord, did we have a ball 
SUll singing, walking down 
ihat hall, that 

Ney, Nah Neh Nah 

Nah Neh Nah... 


Poszukuję zdjęć, fotek, nagrań, adresów, sło- 


77 

„Dzieciaki”* są dziwnym zjawiskiem w muzyce 
pop. Są niewiarygodnie sławni, lecz nikt nie zna 
ich na tyle dobrze, by nie sięgnąć do książki 
obfitującej w mało znane szczegóły z życia Jona, 
Joego, Jordana, Danniego i Donniego oraz na 
temat ich drogi do sławy. 

Ta autobiograficzna książka składa się z trzech 
części. W pierwszej każdy z członków zespołu 


UŁ 


— autobiografia 


opowiada o swoim dzieciństwie. Druga dotyczy 
historii zespołu i zawiera sporo śmiesznych zdjęć 
robionych podczas ich podróży z koncertami. 
Trzecia wreszcie opowiada o ich prywatnym życiu 
— dziewczynach, fanach, planach na przyszłość. 

Książka nazywa się „New Kids On The Block 
Offlcial Annual 1991" i na razie jest do kupienia 
w Wielkiej Brytanii za niecałe dziesięć dolarów. 
To daleko | drogo, ale... warto wiedzieć. (br) 


wem — wszystkiego, co dotyczy Magdy Fron- 
czewskiej lub Majki Jeżowskiej. Materiały te mo- 
gę wymienić na adresy niektórych aktorów. Mój 
adres: Ewelina Kościukiewicz, ul. Waryńskiego 
2c/2, Świebodzice. 


„Świecie Muzyki” 
PLEBISCYTU 


W następnym 
— podsumowanie 
„Naj...naj...naj...”” 


PAULA 
ABDUL 


51 


1) U 
Single: „Straight Up''" — luty 1989; najwyż- 
sza pozycja na liście: 3. 

„Forever Your Girl'* — maj 1989; najwyż- 
sza pozycja na liście: 24. 


„The Way That You Love Me" — listopad 
1989; najwyższa pozycja na liście: 74. 

„Opposites Attract" — kwiecień 1990; 
najwyższa pozycja na liście: 2. 

„Knocked Out' — lipiec 1990; najwyższa 
pozycja: 21. 

„Cold Hearted'' — wrzesień 1990; 
Album: „Forever Your Girl" — kwiecień 
1989; najwyższa pozycja na liście: 3. 

(opr. br) 
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ogniska. 


Gdy tylko usłyszałem o tym konkursie, postanowi- 
łem napisać o Rafale. Chodzimy do tej samej szkoły, 
ale do innych klas, on do VI,,c'”', a ja do „a”'. Ze szkoły 
prawie zawsze wychodzimy razem. Po drodze zali- 
czamy sklepy i nieraz coś kupujemy. W domu często 
razem odrabiamy lekcje. On lubi zwierzęta, ma 
chomika i rybki. Mieszka w tym samym bloku nade 
mną, więc mamy do siebie blisko. Pożyczamy sobie 
nawzajem kasety, książki, komiksy. On za bardzo nie 
lubi książek. Lubi łowić ryby. Nieraz jeździmy razem 
z jego tatą. Latem chodzimy do lasu, jeździmy na 
wrotkach, rowerach itp. Bardzo go lubię i przypusz- 


czam, że on mnie też. 


Hubert Lewandowski 


Mam kolegę — przyjaciela Huberta. Poznałem go, 
gdy się wprowadziliśmy do bloku. Chodzimy do tej 
samej szkoły. Lubię go, ponieważ on ładnie rysuje 
I jest tajny, przyjacielski. 

Często chodzimy razem do kina, gramy w piłkę. Ja 
mam kolekcję żołnierzyków, robimy do nich makiety. 
Hubert zajmuje się modelarstwem, więc modele 
wykorzystujemy do naszych makiet. 

Latem Hubert uczył mnie pływać. W wakacje Jeż- 
dzimy pod namioty nad jezioro. Hubert należy do 
orkiestry, gra na werblu. Chodziliśmy razem do 


Hubert jest wyższy ode mnie, wyzywają go „uszy”, 
ile ja go nie wyzywam, ani on mnie 


Rafał Mierzejewski 
Lipno 


Lipno 


PRZYJACIÓŁKA W POTRZEBIE 


Chodzimy z Sylwią do tej samej klasy. 
Razem siedzimy i razem spędzamy prze- 
rwy. Przeważnie rozmawiamy, a kiedy ma- 
my nastrój, wygłupiamy się. Wtedy wszys- 
cy myślą o nas jak o wariatkach, ale my 
sobie nic ztego nie robimy. Kiedy jesteśmy 
razem, nigdy się nie nudzimy, gdyż obie 
mamy zwariowane pomysły. Często roz- 
mawiamy o chłopakach, Nieraz bijemy się 
na żarty albo wymyślamy różne miny i wte- 
dy jak głupie obie ryjemy. Kocham ją jak 
siostrę!!! | myślę, że ona też mnie chociaż 
trochę lubi. Nie zamieniłabym jej na żadną 
inną kumpelę . 

Kiedy któraś z nas jest smutna, ta druga 
zawsze stara się ją rozweselić czy pocie- 
szyć. 

Jeszcze nigdy żadna z nas nie wydała 
drugiej 

Mamy dużo wspólnie ułożonych przez 
nas piosenek, tzn. słów do cudzych melo- 
dii. Razem podrywamy chłopaków i w ogó- 
le wszystko razem! Obie uwielbiamy tań- 
czyć. Kiedy wychodzimy na salę, wiadomo 
że zaczyna się prawdziwa DYSKOTEKA! 

Kiedy tylko ja spojrzę na nią, a ona na 
mnie, to w każdej sytuacji od razu wiemy, 
o co chodzi 

Nigdy się na niej nie zawiodłam, jest 
szczera, niechytra, nigdy mnie nie obgada, 
zawsze wysłucha I pomoże. 

Pewnego dnia dziewczyny pojechały na 
urodziny do innej koleżanki. Sylwia też 
pojechała, a ja powiedziałam, że jak tylko 


zrobię pranie, to do nich dołączę. Chciała 
mi pomóc i zostać ze mną, ale powiedzia- 
łam, że nie ma takiej potrzeby i żeby 
jechała. Pojechały autobusem. To było 5ki- 
lometrów. Ja już nie miałam żadnego auto- 
busu i postanowiłam pojechać rowerem. 
Było ładnie, ciepło, no i przede wszystkim 
widno, więc się nie bałam. Świetnie się 
wszyscy bawiliśmy. Przyszła pora powrotu. 
Było już ciemno. Jechałam powoli rowe- 
rem, a one szły. Nagle jedna zatrzymała 
nysę. Wszystkie dziewczyny w ogóle nie 
zwracały na mnie uwagi, wsiadły i pojecha- 
ły. Sylwia została ze mną, chociaż była już 
godzinę spóźniona, a ma bardzo ostrych 
rodziców! Wzięłam ją na bagażnik i ruszy- 
łyśmy do domu. Bardzo jej dziękowałam, 
bo chyba bym się sama na tej drodze 
zaryczała na śmierć. Ona powiedziała, że 
nie ma sprawy, że ona też kiedyś znajdzie 
się w potrzebie. Oczywiście oberwało jej 
się za spóźnienie, ale nie przejmowała się 
tym. Jest prawdziwą przyjaciółką, bo przy- 
jaciół poznaje się w biedzie, no nie? 

Nasza przyjaźń trwa już bardzo długo, bo 
11 lat 

Proszę, nie podawajcie mojego adresu 
i nazwiska 

Zdjęcia chciałam wam tylko pokazać, 
jeżeli możecie, odeślijcie je z powrotem 
Nie chciałabym, żebyście drukowali zdję- 
cie Sylwii, bo ona uważa, że jest okropna. 
Wysyłam znaczek na odesłanie zdjęć. 

Monika 
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KŁÓCIMY SIĘ, 
ALE I 
POMAGAMY SOBIE 


LUBIMY BANANY, DYSKOTEKI 
I SPORT 


Mamy po 14 lat. Przyjaźnimy się 
dopiero 6 miesięcy, ale to wystarcza, 
aby się sobie zwierzać. Natalia ma 


czarne włosy | piwhe oczy — jest po 
prostu piękna. Ja — Agnieszka 
— mam niebieskie oczy | jestem sza- 
tynką. 

Co lubimy? Najbardziej dyskoteki 
| sport. Uczęszczamy razem na kurs 
tańca towarzyskiego. Często ogląda- 
my filmy na wideo (komedie i hor- 
rory). A jeszcze częściej uczymy się, 
ponieważ ósma klasa to nie żarty 
z nauką. Najbardziej boimy się eg- 
zaminu wstępnego, ale żeby się nie 
bać, trzeba się, niestety, uczyć. Naj- 
bardziej przejmujemy się tym, że nie 
chodzimy do jednej klasy, bo nie 
możemy sobie nawzajem pomagać 
w lekcjach. 

Zwierzam się Nati z molch pro- 
blemów, a także z miłości do chłopa- 
ka. Ufam jej | wierzę. 

Mam przezwisko „„Gaduła”, dlate- 
go że za szybko mówię I koleżanki 
mnie nie rozumieją. Bardzo chciała- 
bym mieć psa lub kota. Miałam już 
chomika, tylko przed świętami Boże- 
go Narodzenia zdechł. Bardzo lubię 
banany. 

Od Natalii: 

— Jestem jedynaczką i bardzo ża- 


tede. eEŁEŁRELEEEEPE 


Na zdjęciu jest moja siostra. Na 
imię ma Agnieszka. Bardzo ją lubię, 
chociaż nieraz się kłócimy, ale zaraz 
Jest spokój. Ja mam 11 | pół roku 
| chodzę do V klasy, a moja slostra 
chodzi do IV klasy tej samej szkoły co 
ja | ma 10 i pół roku. Ja jej pomagam 
w nauce, a ona sprawdza mi błędy 
z języka polskiego. Uczymy się dob- 
rze. Próbowałem Ją namówić, żeby 
namalowała mój portret, lecz ona nie 
chciała, bo nie ma tąkiego talentu. 

Dawld Gorący 
Żuromin 


łuję, bo chciałabym mieć siostrę lub 
brata. Chcę mieć psa, lecz rodzice się 
nie zgadzają. Bardzo lubię banany. 
Moje przezwisko to Nati”. 
Agnieszka | Natalla z Mogilna 


DZIĘKI MOJEJ PRZYJACIÓŁCE NIE MAM 


Jak wygląda? Włosy ma prawie do 
pasa. Jest ciemną blondynką. Oczy 
ma niebieskie, nos średni, nogi zgra- 
bne. Jak się zachowuje? Nieraz jest 
chytra, np. jak jado niej przyjdę, aona 
właśnie wyciąga z szafki cukierka, to 
mnie nie -poczęstuje, a jak ona do 
mnie przyjdzie, to jak ja jem cukierka 
czy jabłko, to jej dam. 


ZALEGŁOŚCI 


Za co ją lubię? Za to, że np. na 
sprawdzianie z matematyki, gdy ja 
czegoś nie wiem, to Monika mi zaw- 
sze podpowie. Również za to, że gdy! 
jestem chora, to Monika przychodzi 
do mnie, żeby mi dać lekcje. Podobają 
mi się jej włosy i oczy. 

Aleksandra Sieniuta, 11 lat 


Jak wygląda? Nosi okulary, oczy 
ma zielone. Włosy ciemny blond, nogi 
zgrabne. Nos ma mały, na którym jest 
czerwony odcisk od okularów. 

Jak się zachowuje? Czasami jest 
miła, tylko jak nieraz w szkole chodzę 
z inną dziewczyną, to gdy przychodzi- 
my do domu, zaraz prawi mi kazanie, 
że wcale nie jestem jej przyjaciółką. 
Ma dobry charakter i prawie zawsze 
humor. 

Za co ją lubię? Lubię ją dlatego, że 
gdy jestem chora, to Ola codziennie 


Przynosi mi lekcje i nie mam zaległo- 
ści. Także lubię ją za to, że kiedy 
Jestem sama w domu, Ola przychodzi 
do mnie i już się nie nudzę. Lubię ją 
też, bo jest fajna. Podoba mi się jej 
malutki nosek, a nie podobają mi się 
jej paznokcie, które obgryza. 
Monika Wojnarowicz, 11 lat 
Wrocław 
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OD REDAKCJI: 


Nie możemy odsyłać zdjęć, portre- 
tów ani innych konkursowych załącz- 
ników! Jeżeli przysyłacie zdjęcia, to 
musicie je odżałować. Zwracajcie 
uwagę, by spinacze i szpilki nie 
uszkodziły fotografii! 


Uwaga! Nie przysyłajcie zdjęć swo- 
ich przyjaciół bez ich zgody! 

Przypominamy — konkurs, ogło- 
szony w numerze noworocznym, trwa 
cały rok 1991, który nazwaliśmy sobie 
„ROKIEM PRZYJACIÓŁ”. Hasło 
chwyciło. Listów przychodzi bardzo 
dużo, a wszystkie ciekawe. Cieszymy 
się, że lubimy się! 


Ostatniego dnia każdego miesiąca 
odbywa się losowanie dwóch mas- 
kot-zwierzaków dla dwóch autorów 
odpowiedzi na nasz konkurs. 

31 stycznia nagrody wylosowały: 
Ola Sieniuta | Monika Wojnarowicz 
z Wrocławia. Nagrody wyślemy po- 
cztą. 


Posyłamy swój pierwszy fotorepor- 
taż i prosimy „Świat Młodych” o oce- 
nę. W naszej szkole od zeszłego roku 
szkolnego istnieje kółko fotograficzne 
prowadzone przez p. Lewińską. Nie- 
którzy z nas otrzymali już uprawnie- 
nia szkolnego fotoreportera. Robimy 
zdjęcia z wydarzeń i imprez, które 
odbywają się u nas 

Niedawno szkolne koło geograficz- 
ne zaprosiło znanego podróżnika To- 
ny Halika. Opowiadał oczywiście bar- 
dzo interesująco głównie o życiu In- 
dian, wyświetlając także o nich film. 

Później rozmawialiśmy długo z p. 
Halikiem, który rozdał nam swoje au- 
tograty, co my oczywiście sfotografo- 
waliśmy. 

Chcemy podziękować w „Świecie 
Młodych” p. Halikowi za wspaniałe 
spotkanie oraz za podarowane szkole 
filmy na kasecie wideo. 

Byłoby nam przyjemnie, gdybyście 
zamieścili wszystkie cztery zdjęcia 
naszego fotoreportażu. 


Tekst i zdjęcia: 

Maciej Kozicki 

Tomasz Kurnatowski 

Hubert Żuchowski 

Koło Fotograficzne w SP 335 im. 
MLE. Andriolliego 

ul. Andriolliego 1 

01-493 Warszawa 

OD REDAKCJI: Gratulujemy pomy- 
słu, chęci i zapału, a także tak sław- 
nego i doskonale fotografującego go- 
ścia. Jak na początek — nieźle, no 
ale... Ten skądinąd sympatyczny ze- 
staw fotek, jaki nam przysłaliście, 
trudno jeszcze uznać za prawdziwy 
fotoreportaż. To tylko kilka zdjęć oko- 
licznościowych (w tym dwa nieostre), 
Fotoreportaż to zbiór zdjęć urozmai- 
conych pod względem ujęć, dosko- 
nały technicznie i niosący ważką 
dziennikarsko treść, Nie wystarczy, 
że podoba się temu, kto robił zdjęcia, 
bo ten ktoś ma do tematu np. sen- 
tyment. Musi być waźny w gazecie 
i przyciągać uwagę możliwie wielu 


czytelników. Niebawem zapewne tak 
będzie i z waszymi zdjęciami. Powo- 
dzenia! (tok) 
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CO JESZCZE? 


KIPER to rzeczoznawca oceniający napoje na 
podstawie ich smaku i zapachu. A co jeszcze 
znaczy to słowo? Tylko jedna z trzech poniż- 
szych odpowiedzi jest prawidłowa: 

a) kadź tarbiarska, 

b) śledź solony i wędzony, 

c) marynowany pączek kwiatowy, przyprawa do 
potraw. 


GWIAZDA MAGICZNA 


1-2) wędrowny sztukmistrz, kuglarz (zwłasz- 
cza w Indiach), 3-4) wąska, głęboko wrzynająca 
się w ląd zatoka o stromych i skalistych brze- 
gach, charakterystyczna dla Skandynawii, 5-6) 
marka traktorów, 7-8) płytka na ciele ryby, 9-10) 
coś bardzo cennego. 
|-VI) nazwisko malarzy polskich (ojca | syna) 
świetnie przedstawiających konie. 


w 
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Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i ła- 
migłówki dzisiejszej Abrakadabry, możesz 
w nagrodę za wytrwałość narysować soble 
obrazek. Wystarczy w tym celu połączyć liniami 
prostymi kolejne punkty od pierwszego do ostat- 
niego. 


TAJEMNICZE 
© DZIAŁANIA © 
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W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane 
są matematyczne działania na liczbach. Każdy 
rysuneczek to jedna cyfra. Powtarzające się 
w tym układzie takie same rysuneczki oznaczają 
powtarzające się takie same cyfry. Działania 
wykonujemy zgodnie z ich znakami, zarówno 
w kierunku poziomym, jak i pionowym. Start! 


POWIĄZANIA 
Wofakiobatikieat | | 
wiązane są ze sobą 

w następujący sposób: | 
na obrazku A występuje 


element, który pojawia 
się także na jednym 
_ z siedmiu pozostałych. 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEGO 
NUMERU 
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Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczonych kratek, czytane kolejno 
rzędami, utworzą rozwiązanie — sentencję łacińską. Prześlij ją w ciągu 10 
dni od daty tego numeru pod adresem: „„Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „„Zadanie premiowane nr 844”. Prawidłowe rozwiązania 
wezmą udział w losowaniu 10 nagród po 20 000 zł. 


POZIOMO: 1) schowek, 7) koniec dnia, 8) stworzyciel, 9) ukraiński taniec 
ludowy, 12) artysta malujący lub opisujący morze, 
wypłacana byłemu pracownikowi, 18) ordynus, gbur, 19) z dniami —w tytule 
powieści Marii Dąbrowskiej, 20) włoski taniec ludowy o bardzo szybkim 
tempie, 24) izba szkolna, 26) konkurentka wełny, 27) rodzaj dawnej peleryny, 


28) gatunek pająka. 


PIONOWO: 2) bazia, 3) obszar, 4) przejście na wyższe stanowisko, 5) 
element konstrukcyjny budowli, 6) królowa kwiatów, 10) oświadczenie 
w sądzie, 11) roślina o nitkowatej łodydze pasożytująca na koniczynie, Inie, 
konopiach, 12) w średniowieczu: urzędnik dworski noszący miecz przed 
królem, 13) żona Piasta, 14) szpitalny oddział chorób wewnętrznych, 15) 
kobiety noszą w niej różne drobiazgi, 20) razem z hulankami I swawolami 
w karczmie „Rzym”, 21) wyrusza kutrem na połów, 22) użyżnia glebę, 23) 


prosta lub krzywa, 25) szkło powiększające 


peZ 


CZ 


16) postępek, 17) 


Pra JU 8UEMO/WGI 
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ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 831 
z 7 numeru „Swiata Młodych” z dnia 22.01.1991 r. 


Poziomo: grzywa, wróbel, tartak, chan, litr, 
Ottawa, faraon, gazety, galery, gaduła, lawa, 
mama, posada, tarcza, taniec. 

Pionowo: grzechot, wata, wrak, elektron, rtęć, 
anta, lira, wagary, fatyga, galareta, lewa, duma, 
łamaniec, kosa, poza, data 

Nagrody po 20 000 zł wylosowali: 


Stanisław Janus Stachlew, Martyna Kocur 
— Sosnowioc, Agata Karol =Wielowioś Klasztor- 
na, Dobrochna Kosucińska — Stary Wielisław, 
Marcin Marciniak — Śmiglel, Marta Sobocińska 
— Przasnysz, Anna Stańkowska — Lipsko, Graży- 
na Szczerba — Starachowico, Marta Warczyńska 
— Mrowino, Małgorzata Zielińska — Oslok Mały. 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek I postaraj się wyodręb- 
nić wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego 
fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy ukła- 
dają Ci się już w jakiś obraz? Teraz weź ołówek 
lub mazak I starannie zamaluj te zakropkowano 
obszary. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo 
na tym polega nasz teatr cieni 


WYSZUKAJ WYRAZY: karnet, peonia, demon, opar, kordon, lira, boom (nagły rozkwit 
gospodarczy), peon (robotnik rolny w Ameryce Łacińskiej). TRZY ELEMENTY: 1 — pudełko, 
2— bębenek, 3 — słoń. FARBY: 10-8, 7-13, 19-16, 1-22, 20-15, 5-2, 9-3, 21-14, 6-11, 17-13, bez pary: 


_ Redaguje kolegium: Stanisław Borowiecki 
| (sekr. red.), Tomasz Kłosowski, Ewa Kosińs- 
ka, Jan Orgelbrand (red. nacz.), Zdzisław 


Przybyłowski, Grażyna Szroeder-Bukowska 
(z-ca red. nacz.) 

Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, telex: 813658. Telefony: redaktor 
naczelny: 21-15-61, z-cy red. nacz. — 28-56-18; 
sekretarz redakcji — 28-25-48, dział łączności 
z czytelnikami — 21-81-13, dział sportowy 
i zainteresowań — 21-98-28; dział społecz- 
no-wychowawczy — 21-47-08; dział kultury 


4, 12, 18. KRZYŻÓWKA MAGICZNA: kaprys, piętka, rytuał, Skałka. 


— 28-11-21; totoreporterzy — 21-98-28, dział 
reklamy, promocji I kolportażu oraz dział pro- 
dukcji wydawniczej — 21-19-06. 

Nie zamówionych materiałów redakcja nie 
zwraca. . 
WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, Warszawa, 
ul. Mokotowska 24. Dyrektor Wydawnictwa— 
Andrzej Kociszewski — tel. 28-56-18, Numer 
konta bankowego: PBK III  O/W-wa 
370015-973913. 


Ogłoszenia przyjmuje redakcja = tol. 21-19-00 

Za trość ogłoszeń redakcja nie odpowiada Uk 
Informacji o warunkach I terminach prenume- 
raty udzielają wszystkie oddziały RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch' oraz urzędy pocztowo 
SKŁAD: własny 
ŁAMANIE: Suporgraf- Sp. z0.0., Warszawa, ul 
Rakowiecka 32, tlx 814886, tol. 40-00-38, 
40-32-31 w. 297 
DRUK: Prasowo Zakład Graficzne w Łodzi 
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Szczęśliwa 
dolina 


Są na świecie miejsca słynące 
z niezwykłego klimatu, w którym lu- 
dzie żyją w dobrym zdrowiu do 100 
| więcej lat. Najczęściej są to górskie 
doliny. Taką doliną jest np. Vilcabam- 
ba, której niezwykłe właściwości od- 
kryto w 1968 r. Wtedy amerykańskie 
pismo poświęcone ochronie zdrowia 


„PreVention”' napisało, że w Vilcaba- 
mba ludzie z łatwością dożywają 100 
lat nie chorując w ogóle na serce 
i choroby krążenia. Władze w Quito 
(dolina znajduje się w ekwadorskich 
Andach) potraktowały tę rewelację 
z przymrużeniem oka. Jednak tego 
samego roku miejscowy uniwersytet 
zorganizował ekspedycję naukową 
do tajemniczej doliny i już wkrótce jej 
uczestnicy mogli się przekonać, że 
jest to rzeczywiście miejsce osobli- 
we. 

Lekarze badając ludzi wiekowych 


stwierdzili, że ich kardlogramy (wy- 
kresy czynności serca) mieszczą się 
w normie. Nie stwierdzono także żad- 
nych deformacji kostnych czy śladów 
arteriosklerozy. Badania zaś statys- 
tyczne wykazały, że w dolinie Vil- 
cabamby procent stulatków jest pię- 
ciokrotnie wyższy niż gdziekolwiek na 
świecie. 

Za jedną z najważniejszych przy- 
czyn długowieczności uważa się zu- 
pełną stabilność temperatury w doli- 
nie. Niezależnie od pory dnia czy roku 
waha się ona od 198 do 21 stopni 


Celsjusza. Ponadto Światowa Organi 
zacja Zdrowia stwierdzila, żo woda 
w dollnio zawiera Idealną Ilość mag 
nezu, który zapobiega zawałom. Wo 
gotariańska dieta równiaż dobrzo słu» 
ży zdrowiu, Jak sią okazuje, mlosz 
kańcy doliny odżywiają sią prawia 
wyłącznie produktami roślinnymi 
Receptą na długie lala w zdrowiu 
ma być toż systematyczna praca, dob 
ry humor | umiarkowany tryb życia 
Mieszkańcy doliny są przeważnie rol- 
nikami, uprawiają swe poletka od świ 
lu do nocy, często przez siedem dnl 


wlygodniu., Z humorem podehodzą do 
wiizynikiego, nawo! do turystów. Na 
pytanie o mlaroów odpowiadają, że 


wlaśnie niedawno byla w kościela 
dosletnia slarowinka. Plakala przod 
oltarzem, Zbił ją ojoleo, bo nie oholala 

podać szklanki mleka awej baboo 
Vlloabamba zdobywa sobla oorać 
większą alawą, Zjożdżają do niej lury 
śol | kuraojusze z Amarykl, Europy, 
Azji. Japoński lekarz zalażył lam 
nawał szpllal Miealaly, azorąśliwa 
dolina nia uszozęśliwi wszysikiol 
pragnących przedlużyć nabla żysle 
(wu „Tesa Nawa” uj b) 


